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podniosła głos i protest przeciwko temu. 
Tego rząd jakoś przełknąć nie potrafił 
i ażeby zagłuszyć i zatrzeć nieprzyjemne 
wrażenie, dziś przychodzi referat okazu­
jący jasno jak na dłoni, że, jeżeli kto

Związku? Prawda, że „Gazeta Chicagos- bujnej fantazyi, ale jako opisy poucza- 
ka”wpadła na zaiste szczęśliwą myśl za- jące nie mają najmniejszej wartości, 
niesienia tego protestu'do kongresu Sta- Jakież to my już nieraz czytali artykuły 
nów Zjednoczonych, ale nie ulega naj- o Ameryce! A najwięcej przy tej spo- 
mniejszoj kwestyi, że Związek podjął tę sobności dostaje się tym biednym Yan-
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winien, to jedynie Polacy. Lecz przypu­
ściwszy nawet, że wiadomość ta polega 
zupełnie na prawdzie, czegóż -ona do­
wodzi? Może być, że w tej lub owej 
wsi znajdzie się jeden lub kilku, których 
pieniędzmi lub groźbami udało się rzą­
dowi przeciągnąć na swą stronę, czyż to 
daje mu prawo znęcania się nad resztą * 
do wydzierania im wiary ojców? Gdyby 
w takiej wsi jeden tylko był człowiek

myśl i od razu zadokumentował, że prag- kee’s — z tych bowiem każdy z góry jest
nie działać wspólnie, gdzie chodzi o
sprawę takiej wagi. Ogół tutaj ma do 
decydowania, a dyktatorskie postępowa­
nie zniechęci go. — Cenzor nie powiada 
wcale w swej korespodencyi, ażeby każ­
da kolonia rozsyłała protest, kiedy jej się 
spodoba, ale protestuje przeciwko nagro­
madzeniu protestów w jednem ręku, bo
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nie chcący przyjąć schizmy — czyż on 
ma być wyjętym z pod prawa, że nie 
widzi swego zbawienia w prawosławiu? 

Referata te trącą za nadto sofisty­
ką i nie obronią sprawy tak nikczemnej 
i podłej, jaką jest gwałtowne nawraca­
nie Unitów.

Nowa grupa Związkowa.

Moskiewskie wykręty.
„Goniec Urzędowy” (Gazeta rosyj­

ska) umieścił obszerny komunikat, 
dotyczący spraw unitów siedleckich. Do­
słowna treść komunikatu jest następująca:

„Po złączeniu w r. 1875 unickiej dy- 
ecezyi chełmskiej z kościołem prawosła­
wnym, zrodziła się kwestya co do spo­
sobu rozstrzygania sporów dotyczących 
osób, którzy z unitów stali się byli ka­
tolikami. Reskrypt z 1882 r. oddał te 
sprawy w ręce władzy warszawskiej dy- 
ecezyi prawosławnej z prawem zaskarże­
nia dyecezyi do synodu. Podawane na­
stępnie liczne prośby o pozwolenie wy­
znawania religii katolickiej wzbudziły 
wątpliwości co do tego, czy prośby te 
są istotnym wyrazem żądań osobistych 
petentów i są przez nich podawane. 
Wskutek tego co do niektórych próśb 
zażądano informacyj od władz miejsco­
wych, które po przeprowadzeniu śledztwa 
znalazły, że prośby tego rodzaju pi8Zą 
się przez ludzi sztucznie podbudzanych 
do pisania tych petycyj, a nawet podają 
się czasami bez zgody i wiadomości pro­
szących.”

Tu wymienia pię<i osad w których 
kilkunastu ludzi nie podpisało własnorę­
cznie prośby. Czytelnik zrozumie, że 
jedynym celem tego referatu jest chęć 
pokazania prawowiernym poddanym cara, 
jacy podstępni ludzie są ci Polacy, jakich 
to używają środków, aby zbuntować prze­
ciwko władzy unitów. Jesteśmy do tyła 
niewiomi, łe referatom komisyi śledczych 
moskiewskich strasznie mało przypisuje­
my wiary. Toć w czasach gdy biedni 
unici stali pod kulami źołdactwa car­
skiego i woleli raczej życie położyć w 
ofierze, aniżeli wyrzec się wiary ojców 
— wtedy dzienniki rządowe głosiły z 
jakim entuzyazmem unici łączą się z 
matuszką prawosławną. W tych właśnie 
czasach uczciwa garstka prasy rosyjskiej

Do bukietu Związkowego nowy przy­
pięliśmy kwiatek — Towarzystwo „Pu­
łaskiego” z Wilkes Barre przystąpiło ja­
ko grupa do Związku. Z radością wita­
my ten nowy nabytek i mamy nadzieję, 
że dobry ten przykład pobudzi i inne 
towarzystwa do równego postępowania. 
Prócz Filadelfii jestto pierwsza grupa 
Związkowa w Pensylwanii — niechaj za­
tem bracia z Wilkes Barre mając konsty- 
tucyą zaznajamiają innych z celami i ko­
rzyściami Związku, a Pensylwania da 
nam z pewnością setki członków. Prócz 
celów ogólnych narodowych łączenia się 
w jedno grono, pomagania sobie wzaje­
mnego, aby imię polskie godnie stanęło 
w obec narodu amerykańskiego, mamy 
także materyalną pomoc w Związku, a 
tą jest pośmiertne. Pośmiertne to jest 
tak dzisiaj urządzonem, że każdy czło­
nek płaci z góry centów 75 na ten cel, 
50 na śmierć członka, a 25 na śmierć 
żony członka Związkowego. A zatem 
nie ma tutaj wyznaczonej pewnej sumy, 
tylko suma będzie większą lub mniejszą 
w stosunku do liczby członków.

Gdy nastąpi śmierć,’ pieniądze już le­
żą gotowe i pozostali natychmiast je od 
Rządu Centralnego otrzymają — a tenże 
nową rozpisuje składkę, by miał pienią­
dze gotowe na przyszłą śmierć. Im wię­
cej członków w Związku, tem też więcej 
dostaną nasze wdowy i już dla tego sa­
mego powodu każdy powinien się starać 
aby jak najwięcej mieć członków.

uważa, że nadsyłanie protestów z roz 
maitych stron większe zrobi wrażenie, 
aniżeli przesłanie wszystkich protestów z 
jednego miasta. — Przypuśćmy, że po­
seł z Kalifornii otrzyma protest z Chi­
cago — w każdym razie zamyśli się nad 
tern i nie zrobi to nań takiego wrażenia, 
jak gdyby otrzymał to prostą drogą ze 
swego stanu. — Uwaga zatem Cenzora 
wydaje nam się zupełnie słuszną. — 
Przykład podany o pocztmistrzu nie może 
pod żadnym warunkiem być zastósowa- 
nym. — Mówi tam nasza koleżanka wy­
raźnie „wybierzemy komitet” ale cóźby 
powiedziała na to, gdyby któś sam sie­
bie robił komitetem? Nikt nie zaprzecza 
zasługi „Gazecie Uhicagoskiej^fTjóĆ i 
Cenzor w swej korespodencyi to powiada, 
ale z tego wcale nie wynika, ażeby już 
koniecznie wszystkim „Gazeta Chicagos- 
ka” rozkazy wydawała i ażeby te rozka­
zy nie podlegały krytyce. — Pracujemy 
wszyscy do wspólnego celu, a nam ze 
słów koleżanki koniecznie się wydaje, 
jakoby ona to uważała sobie za swą pry­
watną sprawę, do której nikt niema pra­
wa mięszać się. Tak jednakże nie jest. 
Patryotyczna jednostka rzuca dobrą 

pojmie i zrozumie i od tej 
samej chwili staje się myślą ogółu — 
i nie może już wtedy owa jednostka po-

grubijanem i oszustem.

9go

O proteście.
W „Gazecie Chicagoskiej z dnia
Czerwca — spostrzegamy długi ar-

tykuł w odpowiedzi na króciuchny Cen­
zora Związku Narodowego. A ponieważ 
we wielu punktach nie zgadzamy się z 
naszą koleżanką, dlatego postanowiliśmy 
rozebrać jej artykuł i wskazać, gdzie 
naszem zdaniem niema słuszności. Naj­
przód koleżanka nasza twierdzi, że dzień 
lOgo Czerwca jest aź nadto wystarczają­
cym do zebrania i ukończenia sprawy 
protestu. I w tem koniecznie „Gazeta 
Chicagoska” się myli, jakto już samo 
doświadczenie pokazuje. Gdyby protest 
był w jednem *tylko miejscu — to moż- 
naby go jakoś skontrolować — ale ma­
jąc tak wielki obszar działania, jak Sta­
ny Zjednoczono, nie można tak katego­
rycznie powiedzieć: do tego a do tego 
dnia musi być wszystko w naszych rę­
kach. Jestto mniejwięcej rozkaz, a uspo­
sobienie naszej Polonii w Ameryce jest 
takiem, że nie bardzo oni sobie wiele ro­
bią z rozkazów. Naszem zdaniem byłoby 
o wiele korzystniej i lepiej dla sprawy 
— gdy by wyczekano, aź wszyscy się 
zgłoszą, a wtedy dopiero wyznaczono dzień 
wysyłki.—

Fotem koleżanka nasza wironicznem 
usposobieniu powiada, że nareszcie i 
Cenzor Związku Narodowego zdecydo­
wał się zająć protestem. Czyżby „Gaze­
ta Chicagoska” nie pamiętała o tem, 
że na Sejmie w La Crosse pierwszy pod-

wiedzieć: „Ja rzuciłem pierwszą myśl, 
ja muszę zadecydować, jak ma być 
przeprowadzoną.” — Po zbadaniu sprawy 
poznacie, że mam racją w tem!

Zarzut, że cenzor (a z nim związek 
narodowy i organ tego związku „Zgoda”) 
manifestują chęć zagarnięcia całej spra­
wy we własne ręce, a na innem miejscu, 
że głos p. Gryglaszewskiego chce popsuć 
dzieło, jest bardzo ciężkim, i uczyniła 
nim Gazeta Chicagoska wielką krzywdę 
tak Związkowi, jak i organowi jego. 
Gdzież tu jest jakaś manifestacya szko­
dzenia? My jej dopatrzeć się nie możemy! 
Cenzor po prostu uważa, że wysyłanie 
protestów przez pojedyńcze kolonie będzie 
korzystniejszem — myśl ta może i powin 
na podlegać krytyce, ale insynuacye wszel­
kiego rodzaju pod formą krytyki są nie­
potrzebne i absolutnie do niczego nie 
prowadzą. Za gorąco bierzecie się, pa­
nowie, do dzieła! Wszakżeż Cenzor was 
nie obraził! Czemuż nie było wyłuszczyć, 
dla czego wasze postępowanie jest lepszem, 
ale tego nie uczyniliście. Boć nie mogę 
tego uważać na powód, że po zebraniu 
podpisów, potrzeba będzie ułożyć rezo- 
lucyą. Czyżby „Gazeta Chicagoska” 
uważała się za jedynie kompetentną do 
ułożenia tej rezolucyi — Chyba nie! Po- 
zwólcie przecież, aby i my w tem choć 
słówko mieli do powiedzenia.

Wy łuszczenie swego zdania nie grozi 
wcale upadkiem sprawie, ale przeniesienie 
polemiki na pole osobistości wywoła za­
męt koniecznie. Dlatego upraszamy usilnie 
naszą koleżankę, ażeby nieużywała prze­
ciwko nam tej broni, bo my szczerze pra­
gniemy żyć z nią w zgodzie.

niesiono protest, że obrane tam osobną

Pogadanka tygodniowa.
Czytając nieraz w Europejskich ga­

zetach wiadomości o Ameryce mimowoli

Jestto naturalnem, że spółeczeństwo 
amerykańskie w pierwszym czasie zrobi 
na cudzoziemcu dziwne wrażenie i 
można poniekąd wytłomaczyć sobie te 
opisy. Euiopejczyk przyzwyczajony jest do 
konwencyonalnej grzeczności, która jest 
dawaną bezwzględnie każdemu, a do ni­
czego nie obowięzuje. Przybywszy do 
Ameryki nie znajduje jej, zagabnie jed­
nego i drugiego, a ten mu zimno i natu­
ralnie odpowiada, siada zatem i pisze do 
gazety, której jest korespondentem, że 
Amerykanie to naród niegościnny, nie­
grzeczny i ekscentryczny. Takim jednym 
arjykułem wiąże się od razu. Bo niema 
wątpliwości, że później rozpatrzywszy się 
spostrzega, że zimne obejście się Amery­
kana nie jest wynikiem rubaszności ani 
niegrzeczności, lecz głęboko wyrytego 
zwyczaju, ażeby grzeczność i uprzejmość 
okazać tylko tam gdzie ją się w istocie 
czuje. Wniknąwszy potem w tutejsze sto- 
sunki spostrzegł żn-^i -»te podanie
dłoni Amerykana, więcej znaczy, aniżeli 
wszelkie wykręcanie ust do uśmiechu kon- 
wencyonalnego i szarganie nogami w tym 
samym celu bo jest ono szczerem.

Ale cóż to wszystko pomoże! — W 
pierwszym swym liście tyle nieprawdzi­
wych rzeczy napisał, że zmienić taktykę, 
równałoby się przyznaniu się do 
winy a któryż autor nie posiada tyle mi­
łości własnej, że tego nigdy nie uczyni? 
A więc pisze tedy dalej na raz zakreślo­
nym planie, a tam, gdzie mu rzeczywistość 
nie odpowiada, sztukuje fantazyą .i ztąd 
też mamy w gazetach europejskich te 
potworne nieraz artykuły, że śmiech pusty 
bierze nad naiwnością czytelnika.

Pamiętam, jeszcze za życia nie­
boszczyka Juliana Horaina zjechała tu 
do Ameryki cała kolon ja artystyczna. 
Wszystkie wtedy gazety warszawskie za­
pełnione były korespondeneyami o Ame­
ryce i nieraz w polskiem towarzystwie w 
San Francisco aż do rozpuku naśmia- 
liśmy się nad twórczością pojedyńczych 
pisarzy.

Jakież tam były opisywane polowa­
nia, rozmaite awantury miłosne i niemi- 
łosne i to językiem tak mistrzowskim, że 
koniecznie musiały zająć czytelnika. Ho- 
rain był regularnym korespondentem 
kilku warszawskich gazet i jako humorysta 
każdej chociażby najpoważniejszej rzeczy 
podpatrzył jakąś śmieszną stronę.

Siedzielibyśmy pewnego^dnia w To 
warzystwie — był tam kap. Bielawski, 
dr. Pawlicki, A. Bednawski żołnierz z 30 
roku, kap. Piotrowski, który umarłjpotem 
w domii św. Kazimierza w Paryżu, F. 
Lessen, Jen. Krzyżanowski Elgas i inni, 
gdy w tem posłyszeliśmy lekkie pokaszli- 
wnnie na schodach, po którem każdy 
poznał Horaina. Wszedł powoli, bo był 
od lat sparaliżowanym biedak, a wznosząc 
do góry paczkę gazet zawołał: przynoszę 
wam przysmak literacki, bo nowe ko­
respondencye naszych artystów o Kali­
fornii. Dr Pawlicki wsadził na nos oku­
lary i począł czytać.

Uważnie słuchaliśmy, bo język był 
prześliczny — ale im dalej czytający 
postępował, tem bardziej przedłużały się 
nasze twarze tak nie prawdopodobne rze­
czy dawała nam korespondeneya.

Pierwszy przerwał milczenie stary 
wojak Piotrowski: A bodaj mu się pysk 
skrzywił (było to jego przysłowie) jak 
łże! a Horain w komicznej rozpaczy 
wzniósł ręce do nieba i zawołał: „A toć 
ten człowiek chleb mi odbiera, bo kłamie

przyjaciel p. D. niedawno wspominał.
Ale może mi powiecie, że was 

wszystkie te wspomnienia mało obchodzą? 
To już trudn i rada, ja wam z góry po­
wiedziałem, że w pogadance nie myślę 
się krępować niczem, ma to być dla mnie 
chwila wytchnienia i mam nadzieję, że mi 
jej życzycie.

derza w pizedmiot aż na ośmnaście kilo­
metrów, a strzał taki z pociskiem ko­
sztuje 1,500 fr. — Wynalazca tenże sam 
system odtylcowy zastosował i do dział 
polowych, i w tj’ch dniach był on w 
Serbii gdzie Rząd tamtejszy po licznych 
próbach i porównaniach zamówił u niego 
50 bateryi. Na tych urzędowych próbach 
wobec komisyi z rzeczoznawców złożonej, 
współubiegały się działa Angielskie Arm-

chce się dopatrzeć satyry, bo wydaje się 
niepodobnem, aby ktoś na serjo mógł po­
dobne rzeczy pisać. A smak publiczności

lepiej odemnic! Wspomnienia cisną się 
jedne po drugich o szczerych i dobrych

Korespondencye.
TO I OWO ZE ST ARECłO 

ŚWIATA.

(Dokończenie.) 
Paryż, 16 Maja, 1885.

(Objęcie fotelu Prezesa Izby Posłów przez 
p. Floąuet. — Obór na Yice Prezesa pana 
Anatola de la Forge.—W Izbie rozprawy nad 
poprawkami Senatu w sprawie o niepopraw­
nych przestępcach; — poseł Clovis Hugues 
zażądał ainnestyi; — lżenie Rządu przez wię. 
źniów. — Traktat Anamitski i telegraf mor­
ski w Tonkinie. — Chińczycy ustępują z Ton- 
kinu; — odpłynięcie generała de Courcy. — 
W Izbie radykali żądali oddania pod sąd da­
wny gabinet. — Intrygi przedwyborcze.—Wy­
stawa w r. 1889. — Pan J. Ferry podróżuje.— 
Anglicy i MoskąLę^—^-Dziennik Irancueki- « 
Kairze. — Tegoroczny Salon. — Proces mu­
zyka Ch. Gounod. — Statua darowana Pary­
żowi przez Stany Zjedn. Pól. Ameryki;—zmia­
na Ambasadorów. — Armaty pomysłu pułko­
wnika tutejszego de Bange w Serbii przewyż­
szyły na próbach armaty Armstronga i Kruppa, 
— co p. Bismark na to powie? — Uroczystość 
stowarzyszeń Strzelecko -Gimnastycznych bę­
dzie znowuż w lesie. — Statystyka dróg że­
laznych. — Dzienniki tutejsze o dzikości Pru­
saków względem Polaków. — Niebezpieczna 
choroba poety V. Hugo. — Nieodżałowana 
śmierć ś. p. Dybowskiego. —)

stronga, pruskie Krupa i francuzkie de 
Bangea. Te ostatnie działa jednogłośnie 
uznane zostały za pierwsze pod każdym 
względem. Armstrongskie przy pośpiesz­
nym biciu, — po kilku strzałach—miało 
swój odtylec tak rozgrzany i zanieczy­
szczony, że dla bezpieczeństwa i niemo 
żności obrotu zaprzestano go używać. 
Kruppówka po kilku także pośpiesznych 
strzałach była już utrudzającą w obro­
tach odtylca, — a po dwudziestu strza­
łach już trzeba było odtylec oblewać o- 
lejem i mimo to trudno się obracał, zaś 
po trzydziestu tych Spiesznych strzałach 
danych aż w 34 minutach, odtylec miał 
dość znaczne rysy i uszkodzenia, — gdy 
działo pułkownika de Bange dało w 22 
tylko minutach 30 strzałów i odtylec był 
zupełnie ezy ty. i w. takim stanie jak po 
pierwszym strzale, bo nawet w przeciągu 
tych 30 tak pośpiesznych strzałów nie 
smarowano go olejem. —,

Wilkes Barre, Pa., 5go Czerwca, ’85 
Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszem upraszam o łaskawe umie­
szczenie poniższych parę słów.

Słysząc zo wszystkich okolic Amery­
ki o zakładających się nowych grupach 
Związkowych tak i my postanowiliśmy 
się do tego Związku przyłączyć. Mając 
pomiędzy nami członka, który już miał 
okazyę poznać jak związek swemi człon­
kami się opiekuje, czego przy okazyi 
śmierci swej żony miał śposobność do­
świadczyć.

Przy obchodzie pamiątki 3go Maja 
założyliśmy Towarzystwo pod imieniem 
„Pułaski” jako grupę Związkową i już 
deklaracje i wstępne do Rządu Central­
nego odesłane, w nadzieji że tak Rząd 
Centralny jak i wszyscy bracia Związko­
wi do grona swego nas przyjmą-

Zarazem składamy Sz. Sekr. jeneral- 
nemu serdeczne podziękowanie za jego 
łaskawą pomoc przy założeniu.

Józef Czernik, 
członek grupy we Filadelfii i Pułaskiego.

W tegorocznym Salonie czyli na 
corocznej Wystawie Sztuk Pięknych w 
Paryżu, i kilka imion polskich odznacza 
się w różnych rzeźbach i malowidłach.—

Sławny Muzyk tutejszy p. Ch. Gou­
nod, który całą swą męzką młodość 
zmarnował hulaszczo i r >zwioźle, teraz z 
musu został niby bardzo cnotliwy i po­
bożny, a że Anglicy są artystami w 
przewrotności, przeto nienawidzą w nim 
współzawodnika i na zaskarżenie hotel- 
niczki mrs. Welden w Londynie, w któ­
rej hotelu i w sercu — w raz z tylu in. 
nemi — przemieszkiwał on a potem z te 
go miał się przechwalać, — Sąd skazał 
go na ozłocenie lub załatanie cnoty — 
tej farsorki — w ilości aż 250,000 fr. — 
co jest niesprawiedliwe, gdyż za tak 
wielkie pieniądze można by kupić — a 
nie tylko wynająć — hotel choćby z ła­
dną hotelniczką nawet. — Ciekawe jak 
też ten wyrok i kiedy będzie wykonanyi 
— jeżeli muzyk ten nie opuści Franc) 
swej Ojczyzny? — Cha! chyba będą mu
aresztować należności prawne 
jące mu za granie jego oper 
— jeżeli tego prawa wpierw 
nie sprzedał. —

przypada- 
w Anglii,
on komu

Było tu przyjęcie i odkrycie urzę-
dowe na placu „Stanów Zjednoczonych”; 
statuy — w dziesiątej części tej tworu 
Bartholdiego,, Wdność oświecająca świat” 
jaką Francya ofiarowała tam dla przysta­
ni Nowo-Yorskiej, i ten zmniejszony bron- 
zowy odlew, Stany Zjednoczone Półno­
cnej Ameryki ofiarowały Paryżowi. — 
Były prześliczne przemowy urzędowe o 
miłości dwóch największych Sióstr Re­
publik na świecie.

Dawny wasz Ambasador żegnał się 
z Prezydentem Rzeczypospolitej, a nowy 
składał swe papiery urzędowe uwierzy­
telniające go. —

aoone rzecz, p..— ------------ -------------- przyjaciołach i o pięknej Kalifornii. Pi-
europejskiej pod tym względem jest tak sarz owych korespondencyi, sławny dzisiaj 
przesadzony, że wszystko co amerykańskie’autor i chluba narodu, ten sam, który 
musi być potwornem, albo po prostu mu napisał „Ogniem i mieczem” Hoi^in i 
nie wierzą. ! Piotrowski pomarli, i pierwszemu Bóg

Winę w tem mają po części owi dozwolił złożyć kości na kochanej, pol- 
podróżnicy polscy, którzy parową ma-1 skiej ziemi. Zycie było mu ciężkiem, nie- 
szyną przejechawszy w dłuż i w szerz chaj przynajmniej ta ziemia stanie mu się 
Amerykę, z okna wagonu sądzą o calem lekką! Elgas zakopał się gdzieś w Cz

Warsztaty kruszczowe tutejsze p. 
Cail wysłały na wystawę do Antwerpii 
olbrzymią armatę pomysłu pułkownika 
p. de Bang*', — która wraz z mechani­
zmem całym waży 87,500 kilogr. i ko­
sztuje 700.000 fr. a bije pociskami stalo- 
wemi na metr długiemi i stożkowatemi
o 34 centymetrach średnicy, ważącemi 
próżne od 420 do 600 kilogr a zawierać 
mogącemi wewnątrz 40 kilogr. prochu

Skutkiem tych przymiotów Rząd 
Serbski zamówił całą swą artyleryą u p. 
de Bange. — I tu jeszcze raz więcej ja­
sno widzimy że nauką Francuzi przewyż­
szają wszystkie inne narody, a głównie 
Niemców. — Czy też trójwłosna łysina 
Pruskiego Kanclerza za to pobicie prze­
mysłowca swego „znajdzie Polaka” we 
warsztatach Kruppa— tłuczącego choćby 
jeno węgle, który naturalnie będzie wi­
nien że w Serbii w tern pojedynku ar- 
matnio-naukowym „w puch” pobili Niem­
ców Francuzi?

Tego lata w Vincennes — na przed­
mieściu tutejszem—znowuż ma się odbyć 
wspótubieganie towarzystw Strzelecko- 
Gimnastycznych z całej Francy i, które 
dały zeszłego roku tak doniosłe wyniki. 
Komitet dla tej uroczystości już wybrany.

Od ostatniej wojny tu podwoiła się 
ilość dróg żelażnych, i obecnie jest ich 
29,363 kilometrów w całej Francy i. — • 
Dochód średni z kilometra jest bardzo 
różny, bo od 4,214 fr. do 44,101 fr. na 
prowincyi, nie licząc dochód niezmier­
nej wysokości na drodze żelaznej okala­
jącej Paryż wewnątrz murów twierdzy, i 
to na prawym brzegu Sekwany wynosi 
aż 317,631 fr. na kilometr rocznie, gdy z 
lewego brzegu — zamieszkałego prze bo­
gatszych — jeno 98,611 fr. —

Najpoważniejsze tutejsze dzienniki su­
rowo potępiały dziki postępek Prusaków 
przez oddawanie Moskalom naszych roda­
ków właścicieli ziemskich lub fabryk, a 
nawet tych, którzy służyli w armii Wil- 
helmowskiej i dopomagali bezwzględnemu 
Bismarkowi do zastosowania wszędzie 
„siły przed prawem”. — Wszelkie kry­
tyki niedostatecznie napiętnują sprawców 
tej zbrodni politycznej, gdzie znowuż ów 
drwiący Kanclerz— okazuje z urąganiem 
— że jego kiras jest „silniejszy” niż 
wszelkie prawa i filozofijne zasady, z 
których bez litośnie i brutalnie on drwił 
i drwi, — lecz czy długo on jeszcze 
drwić będzie?

Ga- lub dynamitu do wybuchu przy dotknię­
ciu celu, — zaś na ładunek wystrzałowy

Od czwartku genialny poeta Wiktor 
Hugo, zachorował bardzo niebezpiecznie 
na zapalenie płuc, — i z powodu jego 
ośmdziesiąt kiłkoletniej starości bardzo 
się obawiamy nieodżałowanej śmierci i 
choć w zgrzybiałem wieku — ale przed­
wczesnej, — która okryłaby żałobą całą 
Francyę po takim geniuszu i tak zacnym 
republikaninie. — Może też jeszcze Bóg 
nas nie zasmuci, i przedłużyć raczy przy­
najmniej do setki lat życie tego Męża!—

Ponieśliśmy tu onegdaj ciężki cios 
przez śmierć szanownego i zacnego Tu­
łacza z 1831 r. — Dybowskiego. — W 
przyszłym liście poznajomię was w krót­
kości z tą szlachetną postacią i uosobię- 
niem także—miłości i czci Polskiej na ob-

komisyę do opracowania takowego i że > społeczeństwie długie o niem pisząc arty- licyi, a mnie aż tutaj losy zagnały i w is- - - - nroohu i wtedv u-
protest ten b) ł ogłoszonym w Organie ’ kuły, które w rzeczywistości dowodzą tocie zrobiły ze mnie latawca, jakto mój potrzeba 180 g . P , . y

New York, d. 7go Czerwca. 1885.
W No. 40 „Gazety Katolickiej” aa- 

miesłczonc jest-sprawozdanie z obchodu 
3 Maja r. b. w Nowym Yorku. W inte­
resie prawdy i słuszności upraszam Szan. 
Redakcyę o przyjęcie następujących wy­
jaśnień:

1. Tow. „Zjednoczenie Polaków” 
przeznaczyło z kassy nie $5, lecz $15 na 
koszta obchodu.

2. Tow. „Kościuszko” odmówiło u- 
dźiału w obchodzie jedynie z tej przy­
czyny, że nie chciało uznać narzucenia 
się Komitetu, a tem mniej czł.owieka, 
który ze zmianą pogody, zmienia i naz­
wisko. Towarzystwo to oświadczyło wy­
raźnie, że chce widzieć na czele czło­
wieka, który ani swego polskiego naz­
wiska, ani swego pochodzenia się nie 
wstydzi i którego Polacy znają.

3. Procesya nie odbyła się w tym 
porządku, w jakim ją recenzent przesta. 
wił. Była bowiem rozerwaną na dwie 
małe procesye i nie udała się. Przyczy­
na spoczywała w niechęci ogólnej, wy­
tworzonej powodami prztoczonemi przez 
Tow. „Kościuszko”.

4. Prezes nie otworzył posiedzenia 
obszerną przemową, lecz miał zamiar 
odczytać kilkanaście arkuszy, które przy­
niósł ze sobą. Publiczność jednakowoż, 
ze względu na spóźnioną porę, w której 
się obchód rozpoczął, przerwała mu czy­
tanie i zażądała wyboru Prezesa.

5. Wiersz wypowiedziany przez Pa­
nią R. Topór nie był jej własnego utwo­
ru, lecz pióra Witwickiego.

6. Nagany godne jest wyrażenie re­
cenzenta, że na sekretarza obrany został 
„niejaki P. Śleszyński”. Tak się nie go­
dzi wyrażać o Polaku, który kilkanaście 
lat w gronie naszem bawiąc, cieszy się 
najlepszą opinją i który jako delegat re­
prezentował Polaków nowoyorskieb już 
kilka razy na Sejmie.

7. Protest nie został zredagowanym 
przez p. Topór, lecz przez oddzielną w 
tym celu przez delegatów wybraną Ko- 
misyę, złożoną zsześciu osób, a mianowicie 
zpp. Krzemińskiego, Wodzickiego, Szraj- 
bera, Wilda, Topora i Heilperna i którzy, 
na podstawie materyałów, dostarczonych 
przez właściciela znanej tutejszej księgar­
ni, protest ułożyli.

8. Jeśli recenzent pierwszy raz wi­
dział na ziemi amerykańskiej obchód 
uroczysty, to nie dowodzi jeszcze, żeby 
Polacy dłużej tutaj zamieszkali nie wi­
dzieli wspanialszych obchodów. Przyto­
czę tylko wycieczki do West—Point, — 
50cioletnią rocznicę powstania Listopa­
dowego i obchód odsieczy Wiednia, któ­
re świetnością swoją i ogólnem poparciem, 
o wiele przewyższyły ostatni nasz ob­
chód.

Oto przyczyny, dla których urzędo­
wego sprawozdania do gazet nie przesła­
no i dla których żadna z gazet polskich, 
z wyjątkiem „Gaz. Katolickiej” nie u-

czyznie.—Pokój wieczny i cześć Jemu!— ! 
Janko Studzianecki.

mieściła prywatnych sprawozdań.
Obchód 3 Maja w Nowym Yorku 

będzie jedną więcej dla wielu nauką, 
że chęć narzucania się i rządzenia dru­
gimi nie przynosi dobrych rezultatów.

Leon Heilpern
Sekr. Komisyi Delegatów.



Sprawozdanie roczne Tow.
Robotników Pol. w 

Londynie.
1. Zapisało się na listę członków 70. 

2. Stałych członków, którzy regularnie na 
zebraniach bywają i składki opłacają iczy 
Towarzystwo 26. 3. Wyjechało z Londy­
nu 22 członków. 4. Towarzystwo w u- 
biegłym roku miało posiedzeń 21, 4 wal­
ne i 1 nadzwyorajne. 5. Odczytów byio 
19 różnej treści. 6. Zabaw 3. 7. Wy- 
cie-zka 1 8. Obchodzono uroczyście
rocznicę 1830 roku i 1863, na których 
byli reprezentanci różnych Towarzystw 
innej narodowości. 9. Udzielono zapo­
mogi dla przybyłych do Londynu Pola­
ków 196 szylingów 1 i pół pena. 10. W 
czasie choroby członka wydano z kasy 
10 szyi i 6 penów. U- Wypożyczono 
4em członkom, za poręczeniem 8miu czł. 
£4, 12. Dla nieszczęśliwych familii Pol­
skich zebrano z dobrowolnej składki 80 
szylingów i za pokwitowaniem wręczono. 
13. Na powodzią dotkn ętych w Polsce, 
Towarzystwo zebrało 43 szylingi i 9 pe- 

- nów. sum« po .vzoę^Mii przesłaną do

I Antoni Dobrzelecki, 6 Gospodarzem Józef 
I Gruczka. •

Sprawozdanie kwartalne. 
Igo kwartału 1885 roku. 

I Sprawozdanie Sekretarza.
1. W przeciągu kwartału zapisało się na
członków 4ch, 2 wyjechało z Londynu 2, 
3 Udzielono zapomogi dla podupadłych 
rodaków z kasy Towarzystwa 3 szylingi, 
4 w czasie choroby członka wydano z ka­
sy 5. szylingów, 5 z dobiowolnej składki 
na przybyłych rodaków zebrano 7 szyi. 2 
peny i 2 i doręczono.

II Sprawozdanie kasy era.
Przychód £ 4 szyi. " penów 7.
Rozchód " 3 " 17 " 8.
Za pierwszy kwar­
tał pozostaje w 
kasie czystego 
dochodu " 
Razem pozosta-

2 9.

Towar. zapomogi od pa-
na Cegielskiego d&i. - * ' Para Ziui-
kowicza inżyniera cywilnego w
150 franków. 16. Od Młodych Przemy­
słowców z Poznania 10 szylinków i 9 
penów. 17. Od pana Popowskiego 2 szy­
ling i i 6 penów. 18. Od pana Sankow 
skiego 2 szylingi. — 19- Towarzystwo o- 
trzymuję bezpłatnie następujące pisma: 
„Kuryer Poznański", „Kuryer Polski" z 
Paryża, „Gazetę Polską" i „Role" z 
Warszawy, „Gazetę dla Wszystkich" ze 
Lwowa, i „Zgodę" z Ameryki. Prasę 
zaabonował ob. Gruczka dla Towarzy­
stwa.

II

1. Ze

Sprawozdanie kasy era.
Przychód: 

składek tygodniowych i wpiso-
wegó od członków Towarzystwa wpły-
nęło
2. Na lokal
3. Odp. Cegielskiego
4. " ‘ Zienkowicza
5. “ ‘ Popowskiego

£ 13
7 
1
5

szyi. 2 p. 9. 
" 16 " U|.

6. " ‘ Sankowskiego“
7. " ‘ Młodych Prze­

mysłowców z 
Poznania "

8. Oddany dług “
9. Sprzedanych ksią­

żek "

18 "
2 "
2 "

4.
6.

1
10 “
12 "

6 "

9.

6.
Razem wpłynęło do 
kasy Towarzystwa 
1884 r. £ 30 " 11 " 9|.

Rozchód:
51 Za lokal Tow. ;

2 Wypożyczono czł. 
Tow. za poręczeniem
3 Zapomogi
4 Na zakupienie in­
wentarza dla Tow. 1
5 Na przesyłki listów,

11 " "

4
1 2|.

" 1 17 " 3.

6 " 2|.
druków, odezw i za­
proszeń " 3

Wydano £ 15 szyi 18 penów 8.

Przychód £ 30 " 11 " 92k
Rozchód " 15 " 18 " 1.

Pozostaje się w ka­
sie Towarzystwa za 
rok 1884 " 15 " 13 li.

III Sprawozdanie Bibliotekarza.
Biblioteka liczy 95 książek, broszur 

i pamfletów ofiarowanych przez I. K. z 
Londynu 12. Ob. S. S. 19, od ob. Bole­
sława Limanowskiego z Genewy 12, od 
ob. K. S. 13, od Towarzystwa przyjaciół 
Polski w Londynie 36, broszur, pamfletów 
i wycinków z angielskiego „Temps" od 
ob. Koturnickiego 5. Nadto obywatele 
Koturnicki i Lemanowski, nadesłali 62 
książek i broszur do sprzedania, a pie­
niądze ze sprzedarzy oddali Towarzystwu 
do rozporządzenia.

IV Obór Zarządu.
Do zarządu zostali obrani:

1 Przewodniczący Stanisław Styczyń­
ski, 2 Sekretarzem J. Wojtkiewicz, 3 Ka­
sy erem August Steinborn, 4 Zastępcą Ka- 
syera Bolesław Łappo, 5 Bibliotekarzem

się w.saliTow., herbami, horągwiami po 
skiemi, wieńcami itd. jak najpięku*6!11 e* 
korawanej, nadzwyczajne posiedzenie-

Pamiątkę Konstytucyi 3go Maja wraz 
z pierwszą rocznicą założenia Tow. nasz ‘go 
obchodziliśmy przy współudziale licznych 
gości nam sprzyjających, panów i pań, i 
Tow. Szwajcarów, w również jak powyżej 
udekorowanej sali Tow. jaknajuroczyściej.

Do nowego zarządu obrano następują 
cych członków:

Przewodniczący, Ksawery Cj mbiow 
ski, zastępca, N. Kowalski, sekretaiz, 
Bruener, zastępca M. Sawicki, bibliote 
karz, W. Gaberle, zastępca K. Braun, 
kasyer L. Roge.

Za Towarzystwo 
Przewodniczący Ks. Cymbrowski, 
Sekretarz A. Bruener.

je w kasie Tow. £ 14 szyi. 16 penów 1|.
111 Sprawozdanie Bibliotekarza.

Patrz w sprawozdaniu rocznem z 1885 r-
V Obór Zarzad n.

Do zarządu zostali wybrani. 
Przewodniczącym Stanisław Styczyński

retarrem
Kasy erem, 
Zastępcą,
Bibliotekarzem, 
Gospodarzem,

Józef Kraunowgk'.

cen rum stara się naprawić, to odpowia­
da to zwyczajom tego ,,szlachetnego” or­
ganu. Niestety zwyczaje i praktyki tego 
,,szlachetnego” organu, doszły już chy 
ba do tego kresu, że wszelkie uwagi i 
refleksye, odgrywają dlań rolę grochu 
rzucanego na ścianę. Zresztą cóżby sta­
ło się z p. Pindterem, gdyby zechciał 
zapisać się pod sztandar prawdy i uczci­
wości? Każdy walczy tą bronią jaką 
walczyć umie, p. Pindter ma swoją spe- 
cyalność i że się takowej nie pozbywa, 
dogodzi tylko, że umie należycie cenić 
swoją wartość.

Ostatnie rozprawy w sejmie pruskim 
r etycyami szkólnemi nie pozostały 

Lez wrogiego echa w prasie niemieckiej 
dla ludn,ości polskiej. I tym razem nie 
dała sobie wydrzeć palmy pierwszeństwa
,Nord. Allg. Ztg.” lecz według zwyk

TTugust SteinbwnJ lei swojej modły,, wystąpiła do
Bolesław Łappo, 
Józef Nadolski, 
Józef Gruczka.

blJrąc żar mottu *tyzm polski

Z Poznańskiego piszą do „Słowa” 
Warszawskiego: —

Fiszę do Was pod bolesnem wraże­
niem kilku ostatnich posiedzeń sejmu 
pruskiego i parlamentu niemieckiego, 
które nadzwyczaj dotkliwie uraziły całe 
nasze spółoczeńśtwo. Rząd pruski, nie 
mogąc się doczekać pożądanych siebie 
owoców systematu germanizacyjnego, 
zapomina po prostu o wszelkich zasadach 
sprawiedliwości i z jednej strony wypę­
dza całemi dziesiątkami tysięcy ludność 
polską, z drugiej zaś strony względem 

(pozostałych krajowców staje się coraz 
isroższym i bezwględniejszem.

religii świętej, odrzucono a nawet ani 
jeden Niemiec oprócz katol.ków w cen 
trum nie poparł tej prostej zasady, którą 
wygłosili najcelniejsi pedagogowie nie- - 
mieccy. Posłowie niemieccy z Prus Za­
chodnich, jak Seer i Wehr natrząsali się 
jeszcze iście po krzyżacka z biednego lu­
du polskiego, rozwodząc się ©skłonności 
chłopa polskiego do kradzieży i potrze- 
bie pacyfikacyi buntu polskiegol Znów 
Schorlemer i Windthorst, a z polskiej 
strony ks. prałat Stablewski, dali nale- 
żytą odprawę przeciwnikom petycyi, pod­
nosząc między innemi, że jeżeli chłop 
polski anektuje kawał drzewa lub koszyk 
perek, to inni na wielką skalę zajmują 
się aneksyami. Pan Gossler skarżył się 
na to, że fantastyczni agitatorzy polscy 
dążą do tego, aby pomiędzy Polakami a 
Niemcami istniał zupełny rozdział, że

treści, jakąż mógłby był oddać usługę 
sprawie pokoju, jakżeby wyraźnie żary-

Chicago 7 Maja, 1885. 
Szanowny Panie Redaktorze! Docho-

dzM mię wieści ekowal stanowisko Niemiec, waględem <lza mię wiekci a Polańskiego i Galicyi, 
ablikaiących się wypadków. Obecnie przy- te Amerykańskie Firmy Koloniaaeyme 
chodzi ona po niewcaasie. Dla czego to, utrzymuję agentów w Pol.ee, którzy ba- 
mówię słusznie, prasa niemiecka, tak l.nrnoę bmdny lud nas,., i którzy wszel-
wrażliwa, przewidująca zazwyczaj, teraz i kiemi sposobami namawiają g0 do opu- 
dopiero rozważa całe niebezpieczeństwo kraju. Niesyty, lad polski ła-
sytuacyi, kiedy już takowe minęło? lot i pic się 2bJt często na lep tych obieca- 
przecież przez długi czas spoglądano z | nek, któro następnie opłakuje krwawemi 
takiem utęsknieniem w stronę Bei Ima, Izami. — Otóż wobec tego nieraz, za po- 
ażali ztamtąd nie wyjdzie inieyatywa | re metwem mojej „Gazety/’ starałem 
zgody. Tu i owdzie kołatały się wiado- się przedstawić rzeczy we właściwem 
mości, że ks. kanclerz przyjął na siebie wiot e. Dziś znowu, chociaż sam pro- 
rolę rozjemcy. Dzienniki berlińskie od- interes kolonizacyjny, nie wacham
powiedziały chłodnem zaprzeczeniem, się wystąpi raz je8Łcze z ostrzeżeniem, 

Prasa urzędowa mianowicie unikat J " l wie-
skwapliwie zajmowania się zatargiem, ' ’ •» mrzonki a Zlem* °jczyHtej i
ograniczając się na i ad o m j : h < <-111 x n z.i.• * — ~
tych z dzienników angielskich i rosyj-

Sprawozdanie 
Towarzystwa Polskiego w Kolonii za dru­
gie półrocze istnienia tj. od dnia 2 Listo­
pada 1884 do 3 Maja 1885 r.

W końcu pierwszego półrocza liczy­
ło Tow. członków 24,
przybyło w ciągu drugiego półrocza 6, 
Razem członków 30.
Wystąpiło z powodu wyjazdu 6
Pozostało członków 24.

P. Szumowicza przewodniczącego, p. 
Kreislera, sekretarza i p. Sozańskiego, któ­
rzy z powodu Wyjazdu Tow. opuścić mu 
sieli, mianowaliśmy za gorliwą pracę o- 
koło założenia Tow. i jego dalszego roz­
woju, członkami honorowymi.

Na miejsce przewodniczącego obrało 
Tow. p. Ksawerego Cymbrowskiego, na 
miejsce sekretarza p. Samulińskiego. 
Posiedzeń zwyczajnych odbyło Tow. 19,

który dzięki poparciu, jakiego doznaje 
od centrum katolickiego czy cha na za­
gładę Niemiec. ,,Zdaje się, pi-ze organ 
kanclerski, że Polacy wogóle uważają za 
rzecz honorową popisywać się przed ca­
łym światem ze swemi dążnościami se-
paratystycznemi. Powiadano nam, iż 
nie polskie mówiące bardzo dobrze

pa.
po

“ nadzwyczajnych
Razem

“ zarządu
W całości

5,

24,
5,

29.
Przeciętna liczba członków na posie­

dzeniach wynosiła 15 czyli 60 prc. Na 
posiedzeniach drugiego półrocza odczytane 
były następujące prace: p. Br. Szumo- 
wicz „Wypadki w nocy Listopadowej," p. 
Ks. Cymbrowski: „Wspomnienia histo­
ryczne z roku 1863“ i „O Konsrytucyi 
3go Maja." Prócz tego prawie podczas 
każdego posiedzenia, o ile na to czas po 
zwalał, czytano powiatki z pism peryo- 
dycznych i ustępy pouczające z książek 
biblioteki.

Stan biblioteki naszej przedstawia się 
jak następuje:
Dzieł polskich 100 w 150 tomach i 94 br. 
" francuzkich 68 " 72 "

Bazom 168 " 221 tomach.
Czytelnia posiada 6 pism: „Dziennik 

Poznański", „Djabeł" i „Orędownik," za 
pół ceny: „Kuryer Polski w Paryżu," 
„Zgoda" (z Ameryki), „Przyjaciel" z do 
datkiem „Gazeta dla dzieci" za darmo. — 
Szczupła liczba pism nie zadawalnia po 
trzeb naszych całkowicie, jednakowoż ze 
względu na stan kasy, więcej pism prenu­
merować nie możemy.

Wielce szanownym ofiarodawcom, To­
warzystwom iRedakcyom składamy serde- 
cznem „Bóg zapłać" nasze podziękowanie.

Stan kasy wyraża się jak następuje: 
Na końcu Igo półroczu w kasie było

Dochód wynosił
Razem
Rozchód
Pozostaje na 2gi rok

43,89 marek. 
101,06 "
144,95 marek.
123,48 "
21,47 marek.

Ku uczczeniu pamięci rewolucyi listo­
padowej oraz rocznicy śmierci Mickiewi­
cza, jako też powstania 1863 roku, odbyło

POWIEŚĆ

Ustęp z przeszłości emigracyjnej.
przez

T. T. .1KŻ A
(Dalszy ciąg)

— Faustyn wielkie spłodził głupstwo powinien 
był bowiem sprawdzić pierwej kto oświecony 
a kto nie...

— Nie to.,.. Powinien był, mości dobrodzieju, 
wiedzieć, że to impertynencja... Mam się oświe­
cać?. .. Chyba to bakalarz jakiś, nie zaś naczelnik 
polityczny... Czyś uważał?. .. Chodziło o oświad­
czenie się; albo za skupieniem, albo za rozsypką; 
on na to nic. .. Wyraźnie nie rozumiał tego... 
Nie... hm... ja coś, coś mości dobrodzieju, do 
rozumu jego nie mam przekonania wielkiego...

— Ani ja... — dorzucił Klajn. Odemnie stronił, 
a lgnął, do kogo?.. do Ostapka, do Mieczysła­
wa .. . Cóż to Ostapek?... cóż Mieczysław?. ..

Tak, jadąc na wózku jednym, rozmawiali. 
Klajn — nie imię mu było podobno Edward — 
należał do tego gatunku ludzi, co to ulegli w zu­
pełności wpływowi, jaki na umysły wywierała 
edukacja publiczna austrjacka. W obec edukacji 
tej, umysł, ażeby ją wytrzymać i przetrawić zdo­
łał, powinien był być koniecznie wyższym Zwy­
czajnemu, to jest takiemu, jakim natura obdarza 
ogół śmiertelników, przytrafiało się jedno z dwóch: 
albo nie był w stanie przełamać trudności i ustę­
pował, albo też trudności przełamywał i głupiał. 
To ostatnie spotkało pana Edwarda. Nie wiadomo, 
uporem czyli też cierpliwością przebyć potrafił te 
zapory, jakiemi rządy ojcowskie najeżyły dorgę

niemiecku, nie używają w rozmowie op­
rócz polskiego języka innego, oprócz 
chyba francuskiego lub angielskiego. W 
wielu polskich rodzinach szlacheckich jest 
zwyczajem, że za każde polskie sło­
wo w domu użyte, trzeba płacić na rę­
ce gospodyni karę pieniężną. Iw obronie 
tych Polaków występuje partya centrum 
w sejmie i w parlamencie, skoro się tyl­
ko do tego nadarzy sposobność. Czyż 
można jeszcze mieć prawo do nazywania 
się Niemcem, jeśli się popiera i protegu­
je dążność polską do separatyzmu, jak to 
czynią posłowie Schorlemer i Windhorst? 
Naszem zdaniem, winna tutaj być zasto­
sowana zasada prawa karnego, że pomoc­
nika należy karać według tych samych 
przepisów, którym podpada czynność, do 
jakiej ze świadomością był pomocny”.

Zaczepiona w sposób frakcja centralna, 
nie zostawiła zarzutów „Nord. Allg. Ztg.” 
bez należytej odprawy, czytamy bowiem 
w „Germanii” z tego powodu następują-

Polacymnożą b i ę 1 b y t 8 z y b- 
k o — oto spostrzeżenie, które zrobiono i 
cyframi stwierdzono. I tak np. podczas 
kiedy Niemcy w obwodzie regencyjnem 
poznańskim pomnożyli się w ostatnich 
latach dziesięciu (1870 — 1880) o 1,9 prc. 
ludność polska wrosła o 10.9 prc. co na- 
szem zdaniem jest dowodem większej 
moralności i siły żywotnej ludu polskie­
go; to samo powiedzieć może o Prusach 
Zachodnich 1 Górnym Ślązku. Fakt ten 
napełnia rząd pruski obawą, że germani- 
zacya się nie uda— i dla przerzedzenia 
Polaków w Prusach Zachodnich i Wscho­
dnich, wydala ztamtąd około 30,000 lu 
dzi, będących obywatelami państwa prus-

oddawna już dzieci polskie nie biorą 
książeczek niemieckich do czytania, a na­
tomiast otrzymują polskie książki z To­
warzystwa Czytelni ludowych; że Polacy 
nie kupują od Niemców, że nawet na 
polu towarzyskiem nie masz żadnej sty­
czności. Jest to po części i prawda, ale 
wina tego spoczywa na rządzie, który 
rozporządzeniami i ustawami swemi do­
prowadza ludność polską do rozpaczy i 
pcha ją do zupełnego odłączenia się od 
Niemców, którzy popierają dążności rzą­
dowe.

skich. Dziwną była istotnie ówczesna 
obojętność, ale chyba tem dziwniejsze są 
obecne iście krokodylowe łzy nad temi 
niebezpieczeństwami, jakie groziły światu 
z powodu niedoszłej wojny. Wygląda to 
zupełnie, na chęć usprawiedliwienia się, 
że Niemcy nie chciały wojny, że do niej 
nie prowadziły, skoro dziś widzą jej opła­
kane skutki. Trzeba przyznać, że prasa 
niemiecka, bardzo wiele liczy na naiwność 
polityczną reszty Europy, jeżeli prze­
puszcza, że tą drogą podejrzenia usuwać 
się dają. „Słowo

Książe Zdzisław Czartoryski 
z Sielca w Poznańskiem, skazany został 
w tych dniach przez Izbę karną sądu 
ziemiańskiego w Lesznie na 600 marek 
kary lub 60 dni więzienia, za mowę wy­
powiedzianą na wiecu w Miejskiej 
Górce. W mowie tej dopatrzyła się pro- 
kuratorya obrazy pruskiego ministeryum-

Rozmaite Wiadomości 
Europej skie.

kiego. Od 28 Marca niewolno 
Polakowi przybywać do Prus, 
paszportem lub w celu dalszej 
8,000 osób, nie mających kart 
pobytu, ma być natychmiast,

żadnemu 
chyba za 
podróży; 
wolnego 

a 22,000
dawniej osiadłych, a nie mających praw 
obywatelskich w jak najkrótszem czasie 
wydalonych.

Przebieg interpelacyi, przeprowadzo­
nej w tej sprawie, jest Wam już znany 
równie jak odpowiedź ministra, z której 
dowiadujemy się, dla czego rząd pruski 
tak bardzo popiera kandydaturę księdza 
Waniury na stolicę gnieźnieńską; oto 
rząd pruski spodziewa się, że Waniura 
byłby dla Wiekopolski tern, czem smut-

ce uwagi: „Polacy coraz bardziej odosa- nej pamięci Biskup Sedlak był dla Prus 
bniają się od Niemców. Jest to fakt, Zachodnich. Człowiek ten, wyniesiony do 
nad którym ubolewamy, ale którego za- godności Biskupa chełmińskiego, zadał 
przeczyć nie możemy. Lecz któż temu narodowości polskiej w tej dyecezyi sro-
winien? Jedynie tylko rząd który w dąż­
ności swej do jak najspieszniejszej ger­
manizacji chwyta się fałszywych środ­
ków. Czego bo nie zrobiono na polu ad-
ministracyjnem, religijnem i wychowaw-

gie ciosy — i zniemczył Prusy Zachodnie 
w krótkim przeciągu czasu. Posprowa- 
dzał on z Górnego Ślązka księży Niem­
ców, nakazał im w szkole i kościele sze­
rzyć niemczyznę, zaprowadził niemiecką

czem w Pt znańskiem i Zachodnich Pru- korespodencyę w kunwystorzu,
sach aby Polaków, odepchnąć od Niem­
ców! I dziwić się teraz, że Polacy, ś ' ia- 
domi swej narodowości, zbierają wszyst­
kie siły do swego ratunku? Zanim 
teraźniejsze maksymy istniały wobec 
Polaków, zauważyć było można coraz
bardziej szerzącą się germanizacyę. 
zmieniło się, niemieckość nie szerzy 
dalej a za to separatyzm pomiędzy 
lakami a Niemcami objawia się 
wszystkich formach życia i dziwić

To 
się 

Po-
we 
się

jedynie należy, że przeciw istniejącym 
międzynarodowym stostunkom nie pod­
nosi się żadna agitacya. Wina za to 
wszystko, co się dzieje w polskich dziel­
nicach, spadła jedynie na rząd, którego 
środki administracyjne, traktowane koś­
cioła religii i wychowanie ludu w Poz- 
nańskiem i Zachodnich Prusach, zwal, 
czane bywają przez każdego, występują 
cego w obronie prawa i wolności. Cen­
trum spełniając to zadanie, spełnia do­
niosły, patryotyczny obowiązek, bo wy­
rywa korzenie zła i stara się usunąć 
przyczyny separatyzmu. „Jeżeli więc 
„Nord. Allg. Ztg.” ma czoło pp. Schor 
lemera i Windhorsta za to, że spełniają 
swój obowiązek, w tak haniebny zacze­
piać sposób i robić ich odpowiedzialnymi 
za błędy, które rząd popełnił, a które

naukową, odbył egzamina wszystkie i zna­
lazł się u mety z szumem w głowie nieustającym, 
powstającym ze zgrzytu formuł, które wydawały 
szelest, podobny do szelestu, wężowiska. Pełno 
tam było, ale — czego? Od pełni takiej, uchowaj 
nas, Boże! Pan Edward należał do rodzaju uczo­
nych tego gatunku, z których korzyść żadna, ani 
dla ludzkości, ani dla nauki, ani dla nichże sa­
mych. Był jednak uczonym.

Uczony ów jechał razem z człowiekiem, który 
nie umiał nic i do oświecenia się miał wstręt 
wielki. Jechali na wózku jednym — dokąd? — 
to nas^obchodzi mało. Może w ciągu opowiadania 
spotkamy się z nimi jeszcze; a może się i nie 
spotkamy. W pierwszym razie nie wiele wygramy, 
w drugim bardzo mało stracimy. Wspomnieliśmy 
o jeździe* ich dla tego jedynie, ażeby zakarbować 
ten fakt, iż się Frasyneszty wypróżniały. Wózek 
zabierał po parze wychodźców i odwodził, tycli 
tam, onych ówdzie. Jedni przenosili się do mia­
steczek, z zamiarem starania się o zajęcia, drudzy 
spieszyli na posady, inni mieli na celu spekulacją 
jakąś tymczasową, byli i tacy co zamyślali na 
własną rękę polityczne prowadzić sprawy. We 
Frasynesztach umniejszało się gości, umniejszało i 
pozostał w końcu pan Mieczysław sam jeden.

Uśmiech igrał na obliczu jego, gdy się z 
Ostapkiem żegnał.

— Szczęśliwej drogi... — powiadał z przy­
ciskiem. Życzę ci pomyślności jak największych. ..

— I tego, żębym kark złamał. .. dodał Osta­
pek żartobliwie.

— Cóżby mi z tego przyszło. ..
— Jeżeli nie co innego, to to, iżbym do Fra- 

syneszt nie powrócił już nigdy; wLprzeciwnym bo­
wiem razie będziesz miał nieprzyjemność oglądać 
jeszcze oblicze moje. ..

Mieczysławowi oczy zamigotały. Uśmiechnął 
się jednak uprzejmie i odrzekł:

popierał
nauczycieli germanizatoró w,słowem strasz­
ne spustoszenie sprawił w owej okolicy. 
Taki Biskup-germanizator jest ideałem 
pana ministra: „to był mąż prawy, któ­
ry wiernie strzegł urzędu swego, pol­
skich zachcianek nie telerował, lecz sil­
ną ręką je tłumił — to była światła i 
prawdziwie katolicka administracya dye- 
cezyi.” Owóż takiego Biskupa chcianoby 
i dla naszej archidyecezyi. Podobno 
ksiądz Waniura skromną szkółkę polską, 
w której zaledwie pacierza po polsku u- 
czono, nazwał „gniazdem polonizmu," 
podobno jest przyjacielem szkół symul- 
tannych, których za jego urzędowania, 
jako radzcy szkolnego, powstało w Pru­
sach Zachodnich 150, dwaj jego bracia 
na Szlązku są staro-katolikzmi a siostra 
poszła za protestanta, czy nawet pastora. 
Coby taki biskup u nas, jeśli nie zrobił, 
to chciał zrobić — łatwo sobie można 
wyobrazić.

Dopóki Prusacy nie znajdą pomocni­
ka w dziele germanizowania, pomagają 
sobie sami i odpychają szorstko wszelkie 
żądania naprawy stosunków szkolnych. 
Petycyę 66,000 ojców rodzin, żądająca, 
aby przywrócono wykład w języku oj­
czystym, dano księżom nadzór nad nauką 
religii i powiększono liczbę lekcyj tejże

Niemcy.
Przypominają sobie zapewne czytel­

nicy nasi, na co zresztą niejednokrotnie 
zwracaliśmy ich uwagę, ową dziwną 
powściągliwość, niekiedy nawet zupełne 
przemilczenie, jakiego przestrzegały 
dzienniki berlińskie w chwili, kiedy za­
targ rosyjsko-angielski był w pełnym 
biegu, kiedy nawet najwięksi optymiści 
uważali sytuacyę za groźną i wielce wo­
jowniczą. A jednak w owej właśnie chwili 
głos przyjaciół, mógł bardzo dodatnio za­
ważyć na szali wypadków; że wyczeki­
wano go też z wielkiem natężeniem, temu 
chyba dziwić się nie można. Odkąd jed­
nak nadzieje pokojowe wzrosły, odkąd 
groźny Mars włożył miecz do pochwy, 
jednem słowem od chwili kiedy widmo 
wojny znikło, w prasie berlińskiej roz­
bierane są nader żywo owe wielkie niesz­
częścia, jakieby spadły na świat cały ze 
zbrojnego starcia dwóch takich potęg, 
jak Rosya i Anglia. „Wojna pomiędzy 
dwoma tak potężnemi państwami, piszą 
„Beri. Polit. Nachricht.”, jak Anglia i 
Rosya, byłaby klęską dla całej Europy, 
nawet i w tym razie, gdyby inne mocar­
stwa zdołały utrzymać neutralność. Han­
del i przemysł musiałby ponieść wielkie 
straty, nawet wtedy, gdyby wojnę po­
wiodło się zlokalizować; cofnięcie dobro­
bytu byłoby na lat wiele nieuchronne. 
Bardzo zgubne następstwa pociągnęłaby 
głównie dla Niemiec wojna zlokalizowana. 
Jesteśmy państwem z Rosyą i z Anglią 
zeprzyjaźnionem i pozostajemy z obu mo­
carstwami w bardzo licznych i bezpo­
średnich stosunkach handlowych; Rosya 
jest naszą sąsiadką na bardzo obszernej 
granicy; bardzo znaczna część naszych 
oszczędności umieszczoną jest w papierach 
rosyjskich. Przez akuratność, z jaką Ro­
sya po wszystkie czasy, czy to w pokoju, 
czy też w wojnie, dopełniała swych zo­
bowiązań procentowych, zdobyła sobie 
wielkie w Niemczech zaufanie. Mamy 
więc wszelki powód cieszyć się z poro­
zumienia pomiędzy Anglią i Rossyą i ży­
czyć sobie, ażeby doprowadziło ono do 
zupełnego pokoju”.

Artykuł ten, opatrzony różnolitemi 
komentarzami, obiega obecnie całą prasę 
niemiecką; a wszędzie nie szczędzą jaskra­
wych kolorów, na wymalowanie grozy, 
jaka przez czas pewien wisiała nad naj- 
żywotniejszemi interesami całej Europy. 
Dwa tygodnie temu artykuł podobnej

Dawno zapowiedziane przesilenie w 
gabinecie angielskim nastąpiło zeszłego 
tygodnia. Gładstone podał swą dymisyę 
królowej, która takową przyjęła. Ogólna 
opinia powołuje Markiza Salisbury do u- 
tworzenia nowego gabinetu ale czy tenże 
przyjmie, jeszcze niewiadomem. Miał je« 
dnakże już konferencyą z królową Wi- 
ktoryą w Balinoral, a we wszystkich 
miejscowościach, przez które przejeżdżał 
przyjmowano go z wielkiemi owacyami. 
Lud wołał: „Oto mąż przyszłości!"

winien wybić sobie raz z głowy to fałszy. 
we mniemanie, że z chwilą wylądowania 
w jednym z amerykańskich portów, przy­
bywa do ojczyzny złota, — do kraju 
gdzie się nic nie robi i we wszystko o-

Bismark nawojowawszy się już dosyć 
w Europie, pragnie zdobyć sobie nowe 
laury pod tym względem w Afryce, i 
wprawdzie zamyśla rozpocząć wojnę ze 
sułtanem Zanzibaru. Przyczyny wojny 
są następujące:

Wiemy już z dawniejszych wiado­
mości, że Niemcy gwałtem pchają się do 
Afryki, chcąc tam założyć kolonie nie­
mieckie. Naturalnie nie obchodzi się 
tam bez wysoko brzmiących frazesów, o 
powołaniu Niemców jako Cywilizatorów 
świata itp. — My naturalnie pouczeni 
gorzką przeszłością od krzyżackich mis­
trzów aż do Bismarków znamy czem jest 
i na czem polega cywilizacya niemiecka, 
jest ona osłoną do grabieży, do wydziera 
nia prawem silniejszego innym narodowo­
ściom mowy i wiary ojczystej. Ale 
mniejsza o to — dosyć że utworzyła się 
tam w Afryce jakaś niemiecka „kultur 
gesellschaft," która od lenniczych ksią­
żąt owego sułtana zakupiła znaczny ob­
szar ziemi nazywający się Usagara. Suł­
tan dowiedziawszy się o tem, wkroczył 
z wojskiem, połamał chorągiew niemiec­
ką i rozpędził szwabów na cztery wiatry

To naturalnie Bismarkowi strasznie 
się nie podobało i podobno już przygo­
towują się do morskiej wyprawy do Zan­
zibaru.

Czy z tego co będzie, zobaczymy 
później.

pływać można.
Raz jeszcze powiadam: bądźcie o- 

strożni! Jeżeli zdecydujecie się jechać 
do Ameryki, bądźcie przygotowani na 
ciężkie próby, na ciężką pracę, która nie 
zawsze niestety do zamierzonego prowa­
dzi celu.

Przypominamy znowu: często zdarza 
się patrzeć na łzy, słuchać narzekań nie­
szczęśliwych, którzy padają ofiarą niesu­
miennych agentów. Trzymajcie się do­
mu, pamiętajcie, że prawdę mówi przy­
słowie: „Lepszy wróbel w garści, niż 
kanarek na dachu.”

Powyższe wyrazy podyktowało mi 
sumienie; przypuszczam więc, że Sz. Re­
daktor nie odmówisz miejsca tym kilku 
słowom w łamach Waszego pisma.

Rodak i sługa, 
G. A. Klupp.

Po napisaniu już artykułu w zeszłym nume 
rzeZgody o emigracyi otrzymaliśmy numer 
”Przyjaciela” z owym listem i zupełnie 
zgadzamy się na myśli tamże wypowie­
dziane. Jednakże pragnęlibyśmy, ażeby 
p. G. A. Klupp w swych staraniach dla 
dobra ogółu oparł się na Związku Naro­
dowym. Wtedy starania jego osięgną 
lepszy skutek, bo będą poparte nie przez 
jednostkę, lecz przez całą instytucyą na­
rodową. Niechaj p. K. przedewszystkiem 
zważa na to że, jest koniecznością dla 
niego poddać się instytucyi, która przez 
i dla rodaków założoną została.

Wszelkie insynuacye przeciwko na­
szemu Cenzorowi, a tem samem przeciw­
ko Związkowi zganimy zawsze, bo p. K. 
powinien zrozumieć, że podobną polemi­
ką szkodzi tylko narodowości Polskiej. 
Nie „Gazeta Chicagosk’*," lecz Związek 
Narodowy stoi na czele Polaków w Ame 
ryce i im prędzej p. K. dojdzie do tego 
przekonania, tem lepiej będzie dla niego 
i dla nas wszystkich.

Bióro Związku Nar. Pols.
Jako członkowie Związku przyjęci zostali:

Winona.
J. Kajzer, B. Dronszkowski.

Grupa „Pułaski” nadesłała deklara-
cyą z wszelkiemi 
ną 5go Czerwca 
została.
Z. Tworowski, 
W. Czechowicz, 
A. Klidzio, 
J. Kozłowski, 
W. Nadkiewicz, 
M. Wynter, 
J. Naylec,

należnościami datowa- 
i do Związku przyjętą

W miasteczku fabrycznem Thiers w 
pobliżu Paryża stało,się 11 Czerwca o= 
kropnę nieszczęście. Był tam w sądzie ja­
kiś senzacyjny proces, tak że nieomal 
całe miasto zgromadziło się w sądzie. 
Sala sądowa była zapełnioną, a reszta 
publiczności musiała stać na schodach 
Ciężar był tak wielkim, że schody nagle 
się załamały. Dwudziestu czterech ludzi 
zostało zabitych, a sto sześćdziesięciu tak 
ciężko rannych, że lekarze ani połowy 
nie myślą zachować przy życiu.

W „Przyjacielu Ludu” z 
znajdujemy następujący list:

Torunia

W. Iłaydukiewicz,

W. Niedzbałowicz, 
J. Rudnicki, 
F. Patrzykowski, 
J. Matulewicz, 
M. Gabryelew cz, 
F. Szczuka, 
Ł. Michałowski, 
F. Namiotko,

F. Bednarek.
J. N. Morgenstern

Sekretarz jeneraluy.

Baczność!
Bióro Sekr. Jenrl. Iw. 

War  od. Polskiego zostało 
przeniesione pod No. 504 
Blue Island Ave, Chica­
go ul

— Niesłuszną czynisz mi przemówkę. Ostapku... 
I dlaczegożby to widok twój miał mi nieprzy­
jemność sprawiać?...

— Dla czego?... hm... Często zdarza się, że 
nieprzyjemność sprawia nam widok czyjegoś nosa, 
czyichsiś oczów, czyjegoś czoła...
Czuję, że nie jestem ci miłym... Zawadzam 
tobie. ..

— Nie rozumiem — rzekł Mieczysław, ramiona 
podnosząc i oczy otwierając.

Ostapek śmiać się począł.
Mieczysław udawał nie wiedzącego o niczem 

i niczego się nie domyślającego.
— Chyba i ciebie to raziło, żem się sprzeciwiał 

marnotrawieniu dobra Giergiela? — rzekł tonem 
złego humoru.

— Nie, mój kochany, nie to mnie raziło...
— Cóź przecie?...
— Doznaję niesmaku niewysławianego, ile razy 

widzę ślimaka, ośliniającego kwiatek w polu... 
Widok taki działa mi na nerwy... Gniewa mnie 
to i czy wiesz, co robię w razie takim?...

— Co? — zapytał Mieczysław, jakby alluzji nie 
rozumiał.

— Ślimaka strącam... kwiatek zaś...
— Co kwiatek?. ..
— Pozostawiam, ażeby go rosa niebieska opłu­

kała. ..
— Nie zrywasz, jeżeli ładny?...

W zapytaniu tem brzmiał akcent złośliwości, 
dowodzący, że Mieczysław doskonałe rozumiał 
figurę, pod którą Ostapek myśl swoją ukrywał.

— Nie — odparł ten ostatni.
— Ja zaś., tym razem już nie złośliwość a 

złość w słowach brzmiała — ja ślimaka nogą roz- r 
gniatam a kwiatek zrywam... i wącham. .. wą- > 
cham tak długo, aż zapach straci... Ze ślimakami [ 
i kwiatkami inaczej nie można.

— Możnaby i inaczej — odrzekł Ostapek z na- [

wpół udaną obojętnością — to jednak zależy, w 
części od okoliczności, w części od usposobienia, 
charakteru, temperamentu... Pokazuje się, iż 
temperament twój odmiennym jest od mego. ..

— Zdaje się — odparł Mieczysław przez zęby..
— Ale, czasu nie mam do zawiązywania z tobą 

o temperamentach dyskusji... Konie czekają... 
Bądź mi więc zdrów, do zobaczyska. .. Jeżeli nie 
znajdę odpowiedniej wysokim moim zdolnościom 
posady, zawitam pod gościnną na Frasynesztach 
strzechę... Módlże się o to, żebym posadę zna­
lazł i kłaniaj się odemnie Jowie . ..

Wyrazy ostatnie, wyrzeczone w chwili osta­
tniej, najbardziej ubodły Mieczysława. Ostapek 
wskoczył na bryczkę i odjechał. Mieczysław spo­
glądał za nim tym wzrokiem, jakim się spogląda 
za uchodzącą zdobyczą. Głową wstrząsnął i po­
wiedział w rodzaju pocieszenia, zaadresowanego 
■do samego siebie:

— Bodajbyś, w rzeczy samej, kark złamał!... 
Tfu... na bezhołowle tobi!...

Ażeby zrozumieć, dla czego wzmianka o Jo­
wie w taki zły wprawiła pana Mieczysława hu­
mor, wiedzieć należy że Jowa, który przy ispra- 
wniku tak wysokie zajmował stanowisko, był 
■dziadkiem rodzonym pięknej owej cyganki, która 
Ostapkowi pomagała szparagi zbierać. Wzmianka 
przeto miała szczególnie swoje znaczenie. „Kłaniaj 
się Jowie”, możnaby przytłumaczyć na: pomnij 
na następstwa. Jowa wnuczkę uwielbiał. Było to 

jego złote oczko. On dla niej, rzecz można żył 
otaczając ją przepychem, na który obracał 
wszystko, co tylko w ręce mu wpadło. Jak lwica 
zdobycz wszelką do gniazda odnosząca, tak on co 
gdzle jeno zarwał zanosił dla Kassandry, która 

teg° powodu d?statkach oplywał^ j dzięki 
n™kT’Z°-^ S‘ę W P'Skności bez żadnej 

■ ,P . sz 0 * Jakie praca stawia. Praca nie nachy- 
a a jej u ziemi ztąd wyrastała prosto i szy­

kownie; praca nie napełniała duszy jej troską — 
dlatego wyglądała niby radość wcielona; paluszki 
miała delikatne, płeć świeżą i wypieszczoną, gło­
sik czysty a dźwięczny, minkę filuterną, spojrze­
niem wyrażał naiwność i wykazywała to, co w 
mowie pospolitej nazywa się ognistością w rzeczy 
zaś samej nazwy nie ma odpowiedniej. Patrząc 
w jej oczy, śmiertelnik zwyczajny doznawał wra­
żenia dziwnego. Opanowywał go zawrót głowy, 
jak nad brzegiem przepaści bezdennej, czuł ciąg­
nienie siły jakiejś nieprzepartej, czuł pewien ro­
dzaj topnienia w sobie, jakby był metalem, wy­
stawionym nu działanie ognia piekielnego. Płeć 
śniada i kolor czarny, który służył za oprawę 
piękności dziewczyny, potęgowały wrażenie. Biły 
od niej uroki nieopisane.

Dziadek, jak rzekliśmy wyżej, otoczył ją 
przepychem. Nie należy jednak wyrazu tego brać 
w takiem znaczeniu, jakie mu nadają u nas. Prze­
pych ów pokrewnym był temu, o jakiem czytamy 
relacje podróżników, co zwiedzali plemiona, po­
zostające w stanie dzikości. Składały się na ta­
kowy: błyskotki, jasne barwy i próżnowanie. Jo­
wie przedewszystkiem chodziło o to, ażeby Kas- 
sandra nie robiła nic.

— Niech będzie jak domnica... - powiadał.
Dominicą tytułują Mołdawianie księżnę pa-

nuJR‘ ,
Próżniactwo jest przywihjem księżęcym; po- 

powiedzenie zaś Jowy było rozkazem dla ojca i 
matki Kassandry, dla jej babki i dla całej gro­
mady Lingurarów, osiadłych na gruncie Giergiela. 
Słowa Jowy nadały jej niejako inwestyturę na 
dostojeństwo w obrębie gminy cygańskiej. Miesz­
kała w budynku, który względnie do ziemianek 
miał się jak pałac do domów zwyczajnych. W 
rzeczywistości była to chałupa bardzo nędzna, o 
jednej izbie, pułap nizki. okienko malutkie, 
ognisko w kącie, tapczan z chrustu a na tapczanie
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W mieście naszem daje się uczuć co­

raz bardziej wpływ Związku Narodowego 
Do tutejszego Towarzystwa Związkowego 
zgłosiło się ostatniego tygodnia kil ka­
nasta członków, o których przyjęciu w 
przyszłym numerze gazety nie omieszka­
my zawiadomić naszych czytelników.. 
Odwiedził nas także nasz sekretaiz jene-l 
ralny Morgenstern, był na posiedzeniu 
związkowem i z wielkiem uznaniem wy. 
raził się o grupie w Milwaukee. W swej 
mowie nadmienił także, że za staraniem I

fałszywie — gdy Was kto się spyta, czem 
jesteście odpowiadajcie śmiało: „I am 
a Pole!” i nic więcej.

brą radę, ażeby nie całował żony za 
nadto.

dzenia są: srebrna, wyzłacana wewnątrz, w tem lalka dała mu tak potężny 
kołyska i dwie szkatułki masiv złote- policzek, że aż na dworze słjchać było.kołyska i dwie szkatułki masiv złote;

sędziego Burcharda nowa utworzy się gru­
pa w Milwaukee. Wiemy, że pan Bur­
chard jest dobrym polakiem i szczerze

AMERYKA.
Na mocy sprawozdań jednej z na­

szych polskich gazet możnaby przyjść do 
przekonania, że Chicago to strasznie dzi­
wne miasto.

Pisze ona dosłownie:
— „Podczas gdy Fr. Zaleski był w 

przeszłą środę zatrudniony wyporządza- 
niera chlewa nad aleją po za No. 415

,,Katolicka Wszechnica w Ameryce" 
oto nazwa nowej szkoły katolickiej, któ­
ra stósownie do rozporządzenia koncylium 
baltymorskiego będzie urządzoną w sto­
licy Stanów, we Washingtonie. Prelek 
cye rozpoczną się już w Październiku 
przyszłego roku. Tymczasowo będzie 
ośm krzeseł profesorskich, dla filozofii, 
dogmatyki, teologii, prawa Kanonicznego, 
pisma świętego, historyi powszechnej, 
historyi naturalnej i literatury.

__________________  Webster Ave., napadt go bez wszelkiej 
ierzymy, że słowa naszego sekretarza I PrzyczynY W. W anderer mieszkający pod 

£ ■ . wzmiankowanym numerem i roztrzaskał
Karól Szarzyński, “S'” S*0’’' Lek“™ twierdzą, 

. .. . ... . „ Zaleski umrze."znany polski aptekarz no 482 Mitchell otr

w
jeneralnego sprawdzą się co do joty.

Nasz przyjaciel

Ze stanu Maine donoszą, że zeszłego 
tygodnia było tam nadzwyczaj zimno. 
W kilku miejscach spadł nawet śnieg.

wszystkie te przedmioty wysadzone są 
drogiemi kamieniami; dalej idzie jakaś 
szeioka łyżka (w kształcie wazowej) z 
długą ze słoniowej kości rączką, także 
wysadzaną drogiemi kamieniami; łyżka 
ta jest ze złota i zewnętrzna jej strona 
jest chropowata. Szczególne to narzę­
dzie używane jest do drapania dostojnych 
pleców władzcy prawowiernych, jeśli 
przyjdzie mu ochota funkcyę tę wypeł­
nić osobiście. Dalej widać mnóstwo nie­
obrobionych i nieoszlifowanych różnych 
drogich kamieni, pereł, brylantów, rubi­
nów, szmaragdów w większych i mniej­
szych kawałkach; te ostatniepozsypywa-

Przerażony złodziej puścił żupanik i u- 
ciekł. Wnet sala napełniła się na nowo. 
Dziewczyna dalej znakomicie udawaj 
lalkę i cieszyła się pochwałami oddawa- 
nemi jej piękności. Aż tu nadszedł ja­
kiś stary Węgier i tuż pod lalką zaźy. 
wszy tabaki, strzepał palce. Pyłek do­
stał się do nosa lalki, twarz jej wykrzy- 
wiła się kurczowo i — straszne kichnię­
cie przeraziło wszystkich obecnych. — 
Wśród szalonego śmiechu, dziewezjna 
zakończyła swoją rolę.

Gwardya Kościuszki 
z Milwaukee 

odprawia

Pic Nic i Bal

HURA! HURA! HURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód.

ma najpiękniejszy

____________ r-,_____________ . A„wi<!.0 j»k bjly ogrody wi. 
lek szampana z nadmienieni, abyśmy 182$ce Piramidy, tak w Chicago mają 
spróbowali takowe i nasze zdanie o nich I ^'^ące chlewy ponad aleją — 
wypowiedzieli. Szampana wypiliśmy i * roztrzaskano głowę cegłą

w Milwaukee, przysłał nam kilka bute-

a owemu

W Stanach Indiana, Michigan i New 
Jersey okazała się szarańcza w nader 
wielkiej liczbie.

możemy zaręczyć, że to jest najprzyjem­
niejsza medecyna, jaką kiedykolwiek uży­
liśmy Lecz ma on nietylko dobrego szam­
pana, medycyny jego są świeże, dobre 
i skutkujące w każdym razie. Zastać tara 
można zawsze doktora Xelowskiego, sta­
rego wiarusa, człowieka sumiennego, któ­
remu pod każdym względem możecie 
zaufać. Jest on członkiem Związku Naro­
dowego a jako Polak zasługuje na wasze 
poparcie.

tego żyje. , a pomimo

Ibilipan, twarde życie!

Od 14go Maja uważali właściciele 
składu Simmonds & Brooke, że każdego 
rana brakowało im w kasie kilkanaście 
dolarów pieniędzy. Nie mogąc pochwycić 
sprawcy, zwierzyli się z tern detyktywowi, 
który na noc zamknął się w ich składzie. 
Około 4tej godziny z rana wszedł tamże 
niejakiś Emil Stenzel, zaufany klerk pp. 
Simmonds A Brooke, a znając kombina- 
cyę kassy, otworzył takową i zabierał się

W Bostonie powstała nowa szkoła 
lekarska — lecząca za pomocą „myślenia". 
Operacya odbywa się w następujący spo­
sób: Około piętnastu osób siada naokoło 
stołu, każdy zwróci swoje myśli na pa- 
cyenta i wmawia w siebie, że on nie 
jest chorym. To myślenie podobno tak 
działa na chorego — że jego siła spływa i 
na niego i że czuje się zdrowym. Jak 
to się dzieje i jak to wogóle jest możli- 
wem tego nie powiadają, ale pacyent nie 
potrzebuje być wcale obecnym, nawet 
tysiące mil oddalony przyjmuje wpływ 
takiego „myślenia". Twierdzą oni, że 
w ten sposób leczą już długi czas jene­
rała Granta i byłby on już dawno umarł 
gdyby nie ich szczęśliwa operacya. Zby­
teczne™ jest powiedzieć naszym czytel-
nikom, że cała ta rzecz jest po prostu 

właśnie do pieniędzy, gdy go detektyw[głupstwem. Pojedyńczy człowiek siłą
pochwycił i odprowadził do więzienia. woli może przezwyciężyć własną choro-

j bę i podobnych wiele bj wało wypad- 
kilka k°w’ ale żeby w ten sam sposób możnaStało się w mieście naszem 1— ..

nieszczęść, które przy należytej ostroż-l to już chyba nie podobnem.
ności można było ominąć. I tak przed Wspom!ranny o tom, bo znaleźliśmy 

wzmiankę o tem we wszystkich prawiedomem domem No. 3020 Wells ulicy 
kara przejechała dwuletnią Córeczkę pana 
Bassemore. Nikt nie spostrzegł prędzej 
dziecka aż było zdruzgotanem przez koła. 
Naturalne zachodzi tutaj pytanie, jak 
mogli rodzice wypuścić dwuletnie dziecko 
bez opieki na ulicę.

Tak samo przyglądał się mały trzy­
letni chłopczyna Fred Judes, grze w pił­
kę, gdy wtem piłka uderzyła go prosto 
w piersi i powaliła na ziemię. Wstrząśnię­
cie ciężką piłką jest tak silnem, że 
dziecko odniosło uszkodzenia wewnętrzne, 
które prawdopodobnie śmierć sprowadzą.

Nad brzegiem jeziora bawiły się 
dzieci zeszłej, niedzieli i jedno z nich 
lOcio letnia córeczka pani Ryan była 
tyle nieostrożną, że spadła ze stromego 
brzegu wprawdzie nie do wody, lecz pa­
dając tak nieszczęśliwie uderzyła się o 
sterczące kamienie, że złamała ramię i 
kilka żeber. Wszystkie te nieszczęścia 
można było ominąć, gdyby rodzice na­
leżycie pilnowali swych dzieci.

gazetach.

Bióro rólniczo we Washingtonie oce­
nia tegoroczny sprzęt pszenicy w Stanach 
na 320 milionów buszli.

Teraźniejszy członek kongresu S. S. 
Cox, wyjechał do Turcyi jako ambasador. 
Szkoda go wielka dla nas Polaków, bo 
będąc szczerze przychylnym naszej na­
rodowości, stałby się wielce pomocnym 
w sprawie protestu.

Zabawna scena odegrała się nieda­
wno w sądzie w Nowym Yorku. Rache 
la Morestadt z Baxter ulicy kazała swe­
go męża zaaresztować i oskarżyła go
przed sędzią, że uciekł od niej, 
powiesz na to? pyta się sędzia.

Panie sędzio, toć ja chcę 
brym mężem, i żyć z nią, ale

Cóż pan

być do- 
ona nie

Na Sherman ulicy pomiędzy trzecią 
a czwartą wybuchła w mieszkaniu fami­
lii Vogt czarna ospa. Familia ta nie­
dawno przybyła do naszego miasta — i 
dwóch jej członków mieli zarodki cho­
roby jeszcze przed przybyciem do mia­
sta. Inspektor Sanitarny Martin kazał 
ich natychmiast przewieźć do miejskiego 
szpitala na Mitchell ulicy, i powiada, że 
nienależy mieć obawy, ażeby choroba ta 
się rozprzestrzeniła.

Przypominamy jeszcze raz naszym 
czytelnikom, że z dniem 20go Czerwca 
rozpoczyna się w Milwauke liczenie lu­
dności Niech każdy zważa na to. aby 
jasno i dobitnie powiedział urzędnikowi, 
że jest Polakiem, ażeby nas czasem nie 
wliczano do. ludności niemieckiej. Jest 
wielce rozpowszechniony zwyczaj pomię­
dzy naszemi rodakami z pod zaboru pru­
skiego, gdy kto g > się spyta zkąd po­
chodzi, odpowie, że z „Prus”. To jest

pozwala mi całować się w usta, tylko 
w policzki, a jeżeli ja nie mogę mej żo­
ny całować w usta, to wolę wcale z nią 
nie żyć! --

Czy to prawda? — pyta sędzia Ra­
chelę.

Tak jest, ale ja mam swoje powody!
Jakież one?
Niechaj mój mąż ustąpi, to ja wszy­

stko wyznam.
Odprowadzono męża, a ona tedy ku 

ogólnej wesołości opowiedziała, że ma 
wprawioną szczękę sztucznych zębów i 
to jest powodem, że nie pozwoli się ca­
łować w usta.

Ale cóż zębom może zaszkodzić ca­
łus? pytał się dalej zaciekawiony sędzia.

Gdyby to jeden! Pan sędzia go nie 
znasz, to jest taki człowiek, że całował­
by cały dzień— a jakby poznał, że mam 
fałszywe zęby, to miałby powód do roz­
wodu!

Nie bardzo zbudowany siłą tych ar-

Ostatnie wiadomości.
Berlin dnia' 15go Czerwca. Książe 

I Fryderyk Karol, bratanek cesarza Wil- 
I helma umarł dzisiaj. Nosił on zwykle 
I mundur czerwonych huzarów i ztąd na- 
Izywano go zwykle “Czerwonym księ­
ciem”. Znany on jest z wojen, które 
Prusy prowadziły przeciwko Danii, Au- 

I stryi i Francyi. W każdej z nich od- 
I znaczył się zdatnością i walecznością- 
Jako mąż i ojciec familii był tyranem w 
domu.

Paryż 15go Czerwca. Telegram z 
Sbanghai donosi ministrowi marynarki, 
że admirał Courbet, główniedo wodzący 
okrętami francuzkiemi na wodach chiń­
skich umarł.

Londyn 15go Czerwca. Lord Salis- 
bury przybył dzisiaj do miasta i konfe­
ruje z prze wódzcami Konserwatystów 
nad objęciem rządów. Głównym celem 
konferencyi jest, którzy konserwatyści 
mają objąć teki ministeryalne.

Wiedeń 15go Czerwca. Rząd za­
bronił założenie Towarzystwa na pale­
nie trupów. Jakojpowód podaje, że przez 
to zbrodnie się pomnażają.

Madryt 15go Czerwca. W Hiszpa­
nii rozszerza się cholera coraz bardziej. 
Wszystkie miasta nad morzem Środziem* 
nem są mniej lub więcej nawiedzone 
chorobą — i jest obawa, że wystąpi ona

ne są na półmiski. Na ścianach skarbca, 
pokrytych kosztownemi dywanami, wiszą 
wszelkiego rodzaju i różnych epok dro­
gie bronie w całych kolekcyach, a więc 
bron palna i chłodna, strzelby jedno i 
dwu lufowe, pistolety, rewolwery, szable, 
jatagany, kindźały itp., zacząwszy od 
najstarożytniojszych do najnowszych, tuż 
obok broni wiszą obrazy olejne, wyko­
nane przez różnych artystów malarzy, a 
obok tych znów zbroje i inne rycerskie 
przynależytości. Pomiędzy walającemi 
się tu i owdzie kawałami drogich mate- 
ryj i futer, leżą całe kupy nieobrobionej 
słoniowej kości i masy perłowej, stara 
i nowa, złota i srebrna moneta europej­
ska, turecka, perska itp , dalej przybory 
do pisania, szkatułki złote do przecho­
wywania koranu, perspektywy, klucze od 
zdobytych fortec, różnego rodzaju złote, 
srebrnie, kryształowe itp. naczyna stoło­
we i do mycia; wykałaczki, brzytwy i 
przybory do golenia; stemple do broni, 
szpicruty, laseczki szpacerowe, — wszy­
stko to wysadzane drogiemi kamieniami

------ J. I. Kraszewski po hi­
szpańsku. „Ulana”, znana powszech­
nie powieść polska Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, wyszła przed paroma ty­
godniami w Madrycie, w przykładzie 
hiszpańskim, dokonanym przez p. Fran­
ciszka de Mas y Otzet. Całkowity tytuł 
w przekładzie tym opiewa: „Ulana, no­
wela original de Jose Ignacio Kra­
szewski, traducida del polaco por Fran­
cisco de Mas y Otset”. Przekład po­
przedzony jest: „kilkoma słowami od 
tłumacza” (Cuatro palabras del traduo- 
tor). We wstępie tym tłumacz daje czy­
telnikom pobieżny przegląd naszej lite­
ratury z bieżącego wieku, mówiąc, iż w 
rzędzie europejskiego piśmiennictwa za­
jęła ona już poczesne miejsce. W wymie­
nianych tamże nazwiskach: Mickiewicza, 
Słowackiego, Goszczyńskiego, Lenartowi­
cza, Syrokomli, Zaleskiego itd., nigdzie 
błędu nie znaleźliśmy, a jak wiadomo, 
trafia się często w innych bliższych nam 
nawet językach. Autor mówi też o prze­
kładach polskich z hiszpańskiej literatury.

— w —

ROSĘ HILL PARK 
w niedzielę d. 21 Czerwca, 1885- 
Do licznego współ udziału zaprasza rodaków 

Komitet.

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebne™, niechaj idzie do 

W. KROEdEB.
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

bardzo groźnie w 
stwa. 1200 ludzi 
czas miasto.

Londyn 15go

Madrycie, stolicy pań- 
opuft iło już dotych-

Czerwca. Trzęsienie
ziemi ciągle jeszcze trwa w Indyach, 
jednakże nie jest już tak gwałtownem,
jak było z początku.

Genewa 15go Czerwca, 
procesją kościelną, a bandą 
wszczęła się krwawa bójka.

Pomiędzy 
uliczników 
Noże, kije

i kamienic były nżywane jako broń. Je­
dnego człowieka zabito, a kilku ciężko 
raniono.

—itd. Tuż stoi bronzowa statua sułtana 
Abdul Azisa i statua króla Siamskiego, 
a obok nich szafy prysznicowe i wanny, 
materace i poduszki ze złotej tkaniny, 
wyszywane złotemi blaszkami i perłami; 
wszystkie kompletne ubrania wszystkich 
poprzednich sułtanów: z lat dziecinnych, 
z lat rycerskiego wieku i z lat dojrza­
łych. Na wyróżnienie zasługują bogate 
pasy, zrobione z białego jedwabiu i tka 
ne złotem, srebrem i drogiemi kamienia­
mi; do tych pasów są Odpowiednie kin­
dźały i pióropusze na zawój. Piuropusze 
dawnych sułtanów były z piór ptaków 
rajskich, a obecnie używają się złote z 
drogiemi kamieniami. Obok ubrania zdo 
bywcy Konstantynopola leży jego szabla, 
a obok kostiumu Murada IV—starożytny 
order turecki „Czelenk.” W skarbcu 
znajduje się także ubranie i sztandar Pro­
roka, jego szabla i berło; miecze pierw­
szych Kalifów, starożytne egzemplarze 
koranu i różne muzułmańskie świętości, 
które wystawiają się na widok publiczny 
w ważniejszych chwilach. Chaos i nie 
porządek w jakim znajdują się wszystkie 
powyżej wymienione przedmioty, niepo­
dobny jest do opisania, a w skutek tego 
skarbiec sułtanów robi wrażenie niby 
skarbca, niby muzeum starożytności wscho­
dnich, a najwięcej składu różnych nie­
potrzebnych rupieci, tylko że pomiędzy 
temi są rzeczy bardzo wielkiej wartości.

Zawstydzony skąpiec. Paryzki 
Rotszyld był pewnego razu na obiedzie 
u jednego ze swych kolegów, bogatego 
bankiera. Podczas uczty zjawił się na 
dziedzińcu przed oknem biedny kaleka, 
który drżącym głosem pieśń zaśpiewał. 
Bankier wyjął z kieszeni dwafenigi i za­
czął na biurku czegoś szukać.

— Czego pan szukasz? — zapytał 
Rotszyld.

— Papieru do zawinięcia tych pie­
niążków! — była odpowiedź.

— Jeżeli tak, to mogę panu służyć, 
bo mam papier przy sobie!—odparł Rot­
szyld, wyjął z kieszeni assygnacyą na 
500 franków, zawinął w nią owe dwa 
fenigi i rzucił oknem owemu biednemu 
starcowi.

Logika dziecka. — Ciociu, — 
pyta mała Stasia — co to jest telefon?

— To jest takie urządzenie, że jak 
mu co powiesz, to zaraz wiedzą o kilka 
mil, — odpowiada ciotka.

— A więc to ciocia też jest telefo­
nem? — zagaduje Stasia.

co

— Dla czego? — pyta ciotka.
— Bo wczoraj, — tłómaczy Stasia, 

mówił tata do mamy: jeno cioci Rózi 
powiedzieć, to zaraz całe miasto wie

ROZMAITOŚCI.
Skarbiec sułtanów tureckich. Nie wielu 

szczęśliwych turystów poszczycić się mo­
że zwiedzeniem skarbca sułtanów turec­
kich, ci zaś którzy go zwiedzili zdumie­
wają się nad nagromadzonemi tam bo­
gactwami. Przede wszystkiem zwracają 
uwagę dwa wielce cenne trony: tron 
„Kejbaka” i tron „Arizie.” Pierwszy 
przedstawia szerokie krzesło, postawione 
na złotym piedestale, ozdobionym w 
wschodnim stylu: emalią, perłami, rubi­
nami i szmaragdami; poduszka na tem 
krześle wyszyta perłami. Tron „Arizie” 
pokryty jest baldachimem, nad którem 
wznosi się kopuła, pokryta prawie cała 
szmaragdami; cztery rogi baldachimu i 
wierzch kopuły ozdobione są pięcioma 
kulami z górnego kryształu. Wnętrze 
baldachimu ozdobione jest arabskiemi ry­
sunkami. Z czterech rogów baldachimu

Nie bardzo zbudowany siłą tych ar- spadają ku ziemi cztery sznury drogich 
gumentów, sędzia przywołał chciwego kamieni; końce ich pospajane, a na ka-
całusów męża i udało mu się pogodzić idem spojeniu zawieszony jest szmaragd 
małżeństwo. Na drogę dał mężowi do- wielkości pięści. Następnie godne wi-

Żywa lalka na wystawie węgierskiej. 
Następująca „kaczka” krąży po wszy­
stkich dziennikach: Na wystawę węgier­
ską sprowadzono kilkadziesiąt lalek z Pa­
ryża, na których modystki wystawiają 
kostiumy. Lalki te, naturalnej wielkości, 
wykonane są tak po mistrzowsku, że tru­
dno odróżnić je od żywych 'osób. Ale 
zdarzyło się, że jedna lalka w drodze z 
Paryża stłukła się. Wystawca był w 
rozpaczy, gdyż wskutek tego wypadku 
nie mógł wystawić przepysznego rumuń­
skiego kostiumu. Wreszcie wpadło mu na 
myśl, użyć zamiast lalki, żywej osoby. 
Wnet też wyszukał ładną dziewczynę z 
kawiarni, która za znaczną nagrodę zgo 
dziła się udawać przez kilka godzin lal­
kę, tj. przez czas pobytu cesarza w ob­
rębie wystawy. Wszyscy podziwiali ko­
stium rumuński i unosili się nad piękno­
ścią lalki. Nagle gruchnęła wieść, że 
cesarz nadjeżdża, w jednej chwili wszy­
scy rzucili się ku drzwiom. Z tej spo­
sobności skorzystał jakiś złodziej, żeby 
skraść kosztowny żupanik zwieszający 
się na ramionach lalki. Już go ściągał,

o tern!
Okoliczność łagodząca. Sędzia: 

Obwiniony jesteś o chęć wykolejenia po­
ciągu.... co masz do powiedzenia na 
swoją obronę? Obwiniony: Panie sę­
dzio, w pociągu znajdowała śię moja 
teściowa....

Zapłacili za “Zgodę”
J.
J.
J.

Kwasigroch, Milwaukee.........  
Andrzejkowicz, Philadelphia., 
Erdman, Milwaukee...............

K. Fennig, Milwaukee....
F. Nowacki, Almota, W.T.

.$1.00

..2.00
..1.00
..1.00
..2.00

AAM SUBKOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.

Pol

Posiedzenie
kwartalne Stów. Akcyonaryuszy

„Zgoda"
odbędzie się d. 8go lipca w „Vor- 
waerts Turner Hall“ przy ulicy 12tej 
o godzinie 8mej wieczorem.

Równocześnie wzywa się wszy­
stkich Akcyonaryuszy, którzy z do­
płaty dotychczas się nie uiścili, ażeby 
do dnia tego takową nadesłali, gdyż 
wszelkie akcye niedopłacone 
zostaną w drodze licytacyi najwięcej 
dająoemu sprzedane.

J. N. Morgenstern, Sekr.
504 Blue Isl. Ave. w Chicago, 111.

LOTY YASPllZEDAJ
W południowej części miasta Mil­

waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już kary uliczne przechodzą aż do 
“Rosę Hill Parku“, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogers ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. Loty te 
sąjobecnie bardzotanie, lecz z wzrostem tej 
południowej części miasta, która się bar­
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war­
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in­
nych ulicach ze setek na tys ące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotówby już teraz po­
wstrzymać kilka lotów odsprzedaży,prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po­
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wendzinski
411 Mitchell Str.

Agent zabezpieczenia od ognia, nad­
to kart okrętowych i kolejowych, donosi 
Rodakom, że zmienił miejsce swego po­
mieszkania z

570 Mapie Str.
do

S53 Oth Avenue.
Obecnie udaje się na dwu-miesięczną 

wycieczkę do Europy, lecz główny agent 
kompanii zabezpieczenia od ognia będzie 
za niego interesa odprawiał pod No. 
583 9th Avenue. Zastać go można ka­
żdej chwili.

F. S. Grams.

Farma na sprzedaj lub

Świeża Wieprzowina.
Idźcie do ”Packing House” 

Jana Plankinton i Sp. 
przy

Muskego Road 
jeżeli chcecie kupić

Świeże Mięso
jo bardzo tanich cenach.
Bijemy o tej porze nadzwyczaj wielką 
ilość wieprzów i w skutek tego możemj 

Bardzo—Tanio 
spredawać.

Jan Plankinton i Sp.

Poszukiwania.
Ja Marcin Żubr poszukuję mego 

brata Marcelego Żubr, który miał przy­
być przed dwoma laty do Ameryki. Je­
żeli kto z Polaków wie gdzie zamieszku­
je proszę aby mi doniósł.

Marcin Żubr,
273 3d Str. E. D. Brooklin.

Rafael Zawadzki, emigrant z roku 
1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednoczo­
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
mierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern,
378 Blue Island Ave. Chicago 111.

Ja Aleksander Konopacki poszukuję 
mego wuja Jana Biernackiego. Ktoby 
wiedział o jego pobycie .niechaj będzie 
łaskaw da znać do

A. Konopacki,
155 Pień Str. Jersey City N. J.

Jeżeli by kto wiedział o Wojciechu 
Cabuń, niechaj mu powie, że jego syn 
Józef Cabuń 12 lub 13 lat stary, który

J mu przed paru laty zginął znajduje się 
/ w St. Paul Minn.

Niech się zgłosi do ks. D. Majer, 
241 Charles str. St. Paul Minn.

UWAGA.

j. Knietz Sekretarz Towarzystwa Gmina 
Polska No. 1 mieszka obecnie No. 58 
Cornelia na rogu Noble ulicy Chicago III 
Wszystkie korespondencye dotyczące się 
Towarzystwa Gmina Polska No. 1 należy 
nadsyłać pod powyższym adresem.

zamianę.
Farma obejmująca 117 akrów ziemi, 

37 akrów pod pługiem, reszta lasem po­
rosła, para koni, 2 krowy, 2 wozy, 2 płu­
gi, 8 owiec, dobry dom drewniany, staj­
nie, dwie studnie i wszystkie sprzęty go­
spodarskie, jest do sprzedania albo na za­
mian za posiadłość w mieście.

Zgłosić się można do właściciela — 
Wacława Cekał w Mauston, Juneau Co. 
Wis., lub też do—Ignacego Hosper 1412 
Tomah Str. Milwaukee Wis.

» The most popular Weekiy news- 
paper deyoted to science, mechanice, en- 

gineering, discoveries, inventions and patentś 
erer pnblished. Every number illustrated with 
splendid engrarings. This pnblication, furnishes 
a most raluable encyclopedia of Information which 
no person shonld be without. The popularity of 
the Scientifio American is such that its cir- 
culation nearly eguals that of all other papers of 
its class combmea. Price, 83.20ayear. Disconnt 
to Olubs. Sold by all newsdealers. MUNN & CO., 
Publishers, No. 361 Broadway, N. Y.

Munn&Co. hareATENTS, asl°vVnd ĥe® 
practice before 

the Patent Office, and have prepared 
morethan One Hundręd Thpus- 
And applications for patents in tno 
United States and foreign countnes. 
Caveats, Trade-Marks, Copynghts, - 

- Assignments, and all other papers for 
securing to inyentors their rights in the 
United otates, Canada, England, France, 
Germany and other foreign countries pre­
pared atshortnotice and on reasonable terms. 

Information as to obtaming patents cheer- 
fnlly given without charge. Hand-books of 

___ information sent free. Patents obtained 
through Munn 4 Co. are noticed in the Scientifac 
American free. The advantage of such notice is 
well understood by all persons who wish to aispose 
0WAddre^MUNN & CO., Office SciENUFIO 
American, 361 Broadway, New York.

piernatów i poduszek pełno, przytem, nie było w I 
izbie kołeczka jednego, na którymby nie wisiało 
coś z ubiorów lub strojów, będących własnością 
Kassandry. Wszystko to połyskiwało i jaskrawiło 
się. Korali i paciorek znajdowało się tyle, że 
możnaby, niemi pierś niewieścią okryć od szyi do 
pasa. Blaszki i szkiełka choć taczką wywoź.

Uderzała szczególnie kollekcja medalików, 
używanych przez chrześcian wyznania katolickiego 
w znaczeniu amuletów. Wyczyszczone wypole* 
rowane służyły one Kassandarze za błyskotki, 
które bądź do paciorek mieszała, bądź we włosy 
wplatała, laką samą rolę odegrywały numizmaty 
i ozdoby metalowe, takie jak szpinki, bransolety, 
naszyjniki, dla których miejscem właściwem by­
łoby muzeum aicheologiczne. Amulety zaś osobną 
stanowiły rubrykę i co do ilości ustępowały me­
dalikom. Było ich tylko trzy; jeden w kształcie 
trójkąta, mosiężny, na łańcuchu z tegoż metalu, 
z kabalistyczną po jednej stronie cyfrą; drugi w 
w kształcie półksiężyca, również mosiężny, po­
bielany i także na łańcuszku; trzeci bursztynowy. 
Przypisowano im moc jakąś tajemniczą, zwłaszcza 
bursztynowi, w którym widzieć się dawał owad 
drobniutki. Owad ów był nie czem innem, jeno 
duchem zaklętym, oddanym na usługi dziewczynie. 
Służył niegdyś Jowie i oddał mu usługi ogromne.

jego to sprawą, stary cygan zajął stanowisko, 
na które z zazdrością bojarowie nawet spoglądali; 
mniej był wprawdzie jak gubernatorem, więcej 
jednak jak lokajem; posiadał powagę i znaczenie, 
które zawdzięczał całkowicie duchowi, w muszkę 
zmienionemu i w bursztynowej przezroczy zaklę­
temu. Burstyn więc ów był rzeczą niezmiernie 
drogą. Jowa go wnuczce dał i nie przestawał 
obdarzyć jej za każdym razem, ilekroć z Botuszan 
do Frasyneszt przyjeżdżał. Nie to, to owo, zawsze 
jej coś przywiózł.

Dziewczyna w zbytkach opływała, otoczona |

czcią hołdowniczą niemal, jaką składali jej na­
przód rodzice właśni, następnie wszyscy osady 
leśnej członkowie. Cześć ta posuwała się tak da­
leko, że młodzi cyganie, których w osadzie znaj­
dowało się kilku, nie śmieli na nią oczów podnieść.
Istniała ona dla nich nie jak dziewczyna, mogąca 
zostać kochanką, małżonką, matką, ale jak istota 
wyższa, której myślą nawet tykać nie wolno. 
Stare cyganki często wróżyły jej z dłoni, z gwiazd, 
z fasoli, z wosku wylewanego, z włosów palonych, 
i zawsze wypadał dla niej los świetny. Duchy 
opiekowały się nią i służyły jej; zaprzężone do 
niby rydwanu, ciągnęły takowy, niosąc ją w przy­
szłość, w której przezroczy wyrocznej ukazywało 
się pełno słomy, słoniny i sera co niemiara, nie­
wolników i niewolnic mnóstwo, i postać jakaś 
męzka, młoda i piękna, w złocistym chałacie, w 
czerwonym żupanie, w wysadzanych kamieniami 
drogiemi pantoflach, w nimbie promiennym około 
głowy i na stolcu z kości słoniowej. Postać owa, 
któżby to miał być, jeżeli nie jej przyszły, jej 
sądzony, jej sądzony, jej pan!

— Piękny, młody i bogaty! głosiły wróżki
jednogłośnie. . .

— Idzie, jedzie płynie... przez powietrze go 
niosą duchy, a on na stolcu siedzi, tylko waigi o- 
dął, oczy przymknął i ręce na brzuchu trzyma...

Kwestja zachodziła, kiedy przypłynie, ^^es- 
tja ta jednak, pomimo źe zajmowała wszystkie i, 
Kassandrę najbardziej, nie ambarasowała jedna < 
nikogo. Jowy nie wyjmując. Raz tylko okazał 
stary cygan coś, nakształt troski o los wnuczki, 
udając przekaz do Frasyneszt, ażeby się ustroiła 
jak najpiękniej, i na dzień oznaczony do Botuszan 
przybyła. W dniu tym spodziewano się odwiedzin 
hospodara. Kassandra przyszła z ojcem i z matką. 
Jowa polecił im iść na drogę i stanąć tak, ażeby 
hospodar mógł ich widzieć. Wyszli więc, stanęli w 
ciżbie ludu; dorobańce, wiedząc, że to Jowy ro­

dzina, dali im miejsce wygodne; czekali, słuchali 
jęku dzwonów, którym miasto witało zbliżającego 
się księcia, usłyszeli nakoniec wrzaski przeraźliwe 
i ujrzeli czwałujące po parze konie, popędzane 
przez klaskających z batogów i wrzeszczących z sił 
całych surużijów. Hospodar pokazał się im nie 
prędko.

Michalaki Strudź należał do ludzi dawnej 
daty. Po dawnym obdzierał poddanych ze skóry 
i po dawnemu tradycje i zwyczaje szanował. Bojar, 
gdy był w podróży, kazał zaprzęgać sobie do po­
jazdu koni par szesnaście. Hospodar, rzecz na­
turalna, nie mógł na liczbie tej poprzestawać: 
ciągnąć wielkość jego (majora sale) musiało 
par trzydzieści, założonym wzdłuż, para przed parą 
i zajmujących na długość stóp czterysta kilka­
dziesiąt. Na każdej drugiej parze, od dyszlowej 
zaczynając, na koniu odręcznym siedział surudżi 
(pocztylion), ubrany w suto wyszywaną wylotami 
kurtę, w spodnie również wyszywane, w czaksziry, 
nadające mu pozór gołębia-turkota, w kapelusz ze 
wstążkami, i trzymający w obnażonych po ramio­
na rękach, w lewej lejce, w prawej na krótkim 
trzonku długi niezmiernie batog, nazwany na Moł- 
dawji puchą, u nas zaś bądź harapnikiem, bądź też 
fajdą cygańską. Sztuka surudżijska na tem polega, 
ażeby zręczenie puhą wywijać i z takowej głośno 
trzaskać. Trzaskaniu towarzyszą właściwe okrzyki, 
zależące na odpowiedniem modulowaniu głosek e 
i i. Surudżi jeden napełnia okolicę wrzawą straszli­
wą, cóż dopiero piętnastu, zwłaszcza gdy wiozą 
figurę taką jak książę panujący. To też wrzask, 
krzyk, pisk, łoskot, jaki oni sprawili, połączone z 
jęczeniem powitalnem dzwonów i z okrzykami ra­
dości, wywoływanej w ciżbie przez dorobańców za 
pomocą batogów, rozdawanych na oślep, porównać 
się dadzą jeno z tą wrzawą, jaka stać się ma kie­
dyś na sądzie ostatecznym.

— S t r i k a!... — wykrzykiwali dorobańce gro­

żąc.
— Traj aska!. .. — wrzeszczał lud jękliwie.
— Jego wielkość, człek rudy, pozoru takiego, 

który świadczył, źe gdyby się Strudzą nie urodził, 
byłby opryszkiem został, wjechał z oczami przy- 
mrużonemi. Przymrużył oczy dlatego zapewne, 
ażeby nasycać się w pełni oznakami przywiązania 
wokalnemi. Raz jeden je tylko otworzył, spojrzał, 
powiekami łypnął i znowu zmrużył. Gdy to uczynił, 
Kassandra do matki się przytuliła i krzyknęła z 
akcentem przerażenia. Wydało się jej, jakby hos­
podar przeszył ją wzrokiem.

Hospodar zajechał do domu isprawnika, 
gdzie przygotowano dla niego przyjęcie wspaniałe 
które się rozpoczęło od wody z dulczecami. Na­
stępnie jadł, pił, spoczywał i przyjmował hołdy, 
jakie mu składały urzędy i korporacje. Pod wzglę­
dem tym wizyta hospodarska nie różniła się w 
niczem od wizyt monarchów najpotężniejszych, 
podróżujących w celu poznania potrzeb i życzeń 
poddanych, różniąc się od takowych pod tym je­
dynie względem, iż nie czynił przeglądu armii, 
której w czasach owych Mołdawia nie posiadała 
jeszcze. Potrzeb i życzeń nie poznał, za to nasłu­
chał się pochlebstw co nie miara; dowiedział się, 
że jest ubóstwianym, doznał przytem dowodów 
przywiązania dotykalnych ze strony żydów, którzy 
ofiarowali mu dukatów tysięcy kilkadziesiąt, po­
danych na klęczkach na misternej roboty tacy 
srebrnej. Nawiasem powiemy, iź dowody tego ro­
dzaju że strony potomków Izraela powtarzały się 
często, Strudzą bowiem miał zwyczaj ogłaszać co 
rok prawie dekret, skazujący ich na wygnanie z 
granic księztwa. On przeto nie kochał ich; oni 
jednak kochali go; nieśli mu ofiary na sposób sta­
rożytny: złoto, myrrhę i kadzidło—złoto w naturze, 
myrrhę pod figurą, kadzidło pod postacią czosnku 
i cebuli, subtylizowanych w woni oddechu. Hospo­
dar nos zatykał, złoto przyjmował i wydanie no­

wego dekretu na czas jakiś odkładał. Powtarzało 
się to, jak rzekliśmy wyżej, często. Wizyta w Botu- 
szanach, mieście mającem dla żydów znaczenie 
szczególne, nie mogło się obejść bez okazania z 
ich strony dowodu przywiązania tego rodzaju do 
ubóstwianego hospodara. Wręczyli mu złoto. 
Surdza wpadł w humor dobry; amestjonował zło­
dziei, skazanych do robót ciężkich: przy uczcie na 
cześć jego wyprawionej, żartował z biskupem co 
siedział po jego prawicy; wieczorem zaś, gdy do 
łożnicy się udał na spoczynek nocny! kazał do 
siebie Jowę zawołać i miał z nim nie długą rozmo­
wę, po której ten wybiegłszy żywo do oficyn, gdzie 
się wnuczka znajdowała, nakazał jej, nie zważając 
że to noc, do Frasyneszt powracać i sam ją za 
bramę wyprowadził.

Rozmowę, jaką Jowa z hospodarem miał głę­
boka okrywa tajemnica. Przypuszczać wolno że 
Sturdza dowiadywał się od niego o potrzebach i 
życzeniach poddanych. Trudno zrozumieć, dla 
czegoby wprawienie nagłe wnuczki być miało bez- 
pośredniem dowiadywania się tego następstwem. 
Było niem jednak, wnosząc ztąd, iż wkrótce po 
odejściu Kassandry, Jowa rozesłał dorabańców w 
różne strony z rozkazem szukania pięknej cyganki, 
z którą wielkość jego chciałaby... pomówić. O 
tem atoli, że cyganka owa jest Jowy wnuczką, 
mowy nie było. Znaleziono jakąś inną i hospodar 
z nią mówił — o czem?... tajemnica stanu!. .. 
Dla panów tych tajemnica stanu jest tem samem, 
co sól w ręku kucharza — wkładają ją do wszy­
stkiego. Nie kichają bez niej. Tajemnicą stanu na- 
przykład była rozmowa pamiętna pomiędzy ce­
sarzem Aleksandrem II. a panną Sznajder, stwo­
rzy cielką roli Wielkiej księżny Gerolstein. Więc i 
książę Strudzą bez tajemnicy palcem nie kiwnął, 
nosa nie utarł i z cyganką nie mówił.

(Dalszy ciąg nastąpi).



st___ ______ _______________ _______
Restauracya polska

Hołeca się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

K. HI RZYASKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORK i WESTERN 

KOŁUJ ŻELAZNA.^ 
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Applolon i W»u«au)7 20 rano 3 55 p0 , 
JjjXpP0S8< j

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z) •
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano,

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dd.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych^ 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Polska Kolonia Hofa Park.
□

3

mniej zamożnych.

NATIONAL AVE.

O

350 Milwaukee Str.
Milwaukee, Wis.

PwrwMormd.. oddawną . najlepatyck 
stron znana ‘ J

Dla zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niczdrowizną.

cL. Pracownia Krawiecka,
O K&stużona w rekomendacyje najnowszej mody 

^HtileP8te£o obstalunkowego wyrobu, pole- 
ca się Szanown  ̂

łanio.

*£3
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Zwracamy uwagę ka- 
’ żdemu kto chce kupie 
dobry i tani kapelusz

ażeby udał się do skła­
du ubrań Braci ZIM- 
MERMANN, na rogu

* GK O rE

Lorillarda & Co.
Stara Oruba Cłenuińska

Tak zwana

French Bappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po­
wietrza w ołowiany cli pa­
czkach. Jedna uncyja ko­

sztuje Pięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18. 85. 3 mts.---------------------------

O
§
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Można tu dostać najmodniejszego kroju ubrań męzkich; najpiękniej­
szych wiosennych wierzchnich surdutów w mieście; najgustowniejszych ubrań dla 
dzieci i eleganckich dla młodzieńców, jako też wybór koszul, pończochów, kra­
watek itd. Główny skład znajduje się

pod Nrem 384 E- Water ulicy,

szych

pod znakiem niebieskiej chorągwi.
Uwaga. W głównym składzie nie mamy 

kapeluszy, a więc kto życzy .sobie kupić kapelusz 
niech idzie do naszego składu na rogu Grove i Na­
tional Ave.

Bracia Zinanermann

Biuro
„Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy 
Harmonia"

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago III.
dokąd wszelkie korespondeneye" adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dy p lo my dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr^oz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

nader pięknie wykonane po 
pozostaną trwałą i przyjemnąoenie

•SI
O

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul

■ --------_ - ^1 1^1___ -

Wolny tybiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 
40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu te<ro 

i przyszłego miesiąca.Zaprasza się wszystkich serdecznie, aby przybyli 
kupl^ sob.e grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz- wijającej Osadzie polskiej. x \

Można tu dojechać okrętami, albo
tak

siedmiu rozmaitymi koicjmui ____blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do

środka mej kolonu.Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt,
po większej części w roku 1883 i 1884. ‘

Setki familii mogą się tu okupić 
Jest tu kościół polsko-katolicki

w roku 1885.
i wiele dobrych

ADAMOżEWsuI
. Krawiec męzki.

517 E. BthStr.
w Nowym Jorku.

Djthr j m ><tn sza nownymtd- » 
z dniem 1 Lipca rb. zamknąłen mó 

skład Garderoby Męzkiej pr»y 
6 ulicy, lecz prowadzę tako-

HM I wy i przyjmuję wszeb
kie zamówienia na

y Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresom i wykonuję 

r ;ak dawniej podług najnowszych żurnal 
spiesznie, akuratnic i po cenach umiarko- 
wanych.

W W. PIOTROWSKIu—rd

Północno niemiecki Lloyd.
Linia ISaltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Sremen i Baltimore

™ wprost 3 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremeu odchodzą eo Środę,

Z Baltimore co Czwartek.
Yadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Yaj większa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee DoChicago 

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

2 po poi.11
1 po poi. ,,
4
7 wiecz. ,,
4 rano d z i e

,, wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:Z Chicago 
odchodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ » 130 popi.
U 30 ” » 2 20

3 po poi. „ „ 6 wiecz.
5 ®
9 wiecz. d z i e n n i e 1159 wiecz.

każdemu członkowi pamiątką.
Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­

nia na dyplomy przyjmować.
Z bratuiem pozdrowieniem

Z rozporządzenia RządaCen tralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

HZkÓł.
Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę­
dziami rólniczemi.

Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków.

llofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Chi­
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol­
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre.

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi' sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee.

Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po- 
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od­
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobro i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

Greneral Land Office

NEW^YORKi 
HAMBURG^

Kto chce kupić tanie 1 dobre

— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
601 Milwaukee Avenue.

CHICAGO

przez ocean szczęśliwie.
Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę- 

korzyści:
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
PFolny przewóz pakunków z okrętu

pujące 
2.’ 
3.

4.

5.

6.

na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

pociągu.
€eny podróży.

z Berlina przez 
z Poznania 
z Bydgoszczy 
z Piły 
z Lauenburgu 
z Nowegomiasta 
z Gdańska 
z Roślina

wodę 
dto 
dto 
dto 
dto

, dto 
dto 
dto

$ 19,85 
21,30 
21,60 
21,15 
22,20 
22,20 
22,25 
22,25 itd.

pod kon<Przystań w Baltimorze jest 
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do

U. J. Borcliard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokuroenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le® 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który, się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryżu, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę. 

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze-

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—r.Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

szło
Milion ludzi

z wielkiem zadowoleniem tychże. 
Wygody dla pasażerów w kajutach

F. A. Górski
Notariusz publiczny 124 Townsend 

str- BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle- 

Ssze okręta parowe z Bremen, Ham* 
urgai Antwerp wprost do Nowego 

Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę. 
-......... . ...... l „ F. A. Górski.

119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

Jakób Kubal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i 
bliczność' w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i

pu-

paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

Jak można robić karmelki? -■
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy

■mmmm“■■raZy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
t tlt Af N i® nazwisk niewieścich i 30 znaczków
J. JM. iTlUAttl o A pocztowych jednocentowych, lub 18 d w u-

v imwwl centowych, a prześlemy mu ten sposób
504 Blue Ksianu I robienia. listy muszą być opłacone. Adre-

Chicago 111. sować należy do
Rochester Publishing Co.

32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.
Rochester N. Y.

J

A. Schuhmacher <& Co., 
jeneralny agent, 

5 S. Gay Str., Baltimore Md.
H. Claussenius <& Co.,

jeneralny agent w Chicago.
I. Weńdziński, 

agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 
Na wszelkie listowne zapytania 

odpowiadamy jak najakuratniej.

BREMEN 
UND 

NEW-YORKi
arowcamiRegularna przeprawa parowcami 

przez S0UTHAMPT0N 
pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Eider Wma Werra
Elbę 
Khein 
Salier

CHICAGO,MILWAUKEE and
St. PAUL.

Kompanija kolei żelaznej.
Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 

Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han- j 
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TTATA HTIUżywamy nazwiska te- 
J^ I go „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T TTkTTn’1 się wielkich kolei, co za- 
| j | 1^1 Uj szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka^linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napo wrót ..kosztuje

tylko 20 dolarów.
C- B. Richard & Co.

i Cramer Co.
61 Broadway

Stew York,

W. SŁ0MIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skjad z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstałunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. NŁOniNHKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111.

August Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

HURTOWNY HANDEL

—::WIN::—
tdlc

AMERYKAŃSKICH
jako też i

E UROPEJSKIC H
343, 344i 346 Atanl. i 4.4.S E Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerał 1 Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSK A APTEKA
•434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję i 

z szacunkiem
O. Guenderoth.

R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, 
General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Neckar 
Donau 
Oder

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Geo.H. HEAFFORT,
Ass’t Gen. Pass. Agt.

gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

dla

Gen. Werder.
Okręta te odpływają w następujące dnie: 

Z Bremen w każdą Środę i Śobotę.
Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

Podróż z Nowego Jorku do Bre­
men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Breinen :

1 kaj. par. expresowe $ 100-150 $85-150 
starsze $ 100 $ 100,oo

Zawiadomienia o szczególnych wy­
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

2 ,, ,, expresowe $ 55-60
,, starsze $ 50

$72
$60 
$22 
$20Mędzypokład expresowe $22 1.

‘ ‘ starsze $20 $20
Do Bremen i napowrót:

Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $185 
2ga kajuta $ 1OO 

Międzypoklad 
expresowe $44.oo starsze $40.oo 

Dzuci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pófnocno-iiie- 
M1 letki fjoyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELKICIS * CO..

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

HOTK L
POLSKO-LITEWSKI

HandeK
Win wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
tylko ośninaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński.
417 — 419 Mitchell Str.i. mm

Halon 707 Jefferson przy narożniku 
W. 18tej ulicy.

w Chicago, Ul.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul. 
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
G. Eysseu, 527 East Water ul.
D. Auer & Co., 2giej Wardy bank. 
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. V. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Ilolzliauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Generalny Agent.
D i re ct

Hamburg-American Linę 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. H. Morgenstern

Agenci
504 Blue Island Ave.

CHICA.GO IŁŁ.

Józef Ły czy wek, .
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cioj ulicy
w Nfowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do U-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
do 12 tej przed poi. a od 6-tej do 6-tej po poiud.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111-

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-
ną w mieńcie.

we

FRANK \ STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH :
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no yym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Areuue

Chicago 111.

Agent wszystkich linji o- 
krętowych i kolejowych, 
zabezpieczenia od ognia, 
sprzedaż i kupno nieru­
chomości, pożyczki w każ­
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Ńota- 
ryusza Publicznego.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudlów i 

lisztew
w Bay City Mich.

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

Hotel tolaki
zarazem

Ageucyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Adolph Stoermer,
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanom jest Michał Bigus. Do- 
। brych robotników przyjmuje każdego cza-

_ HY ALL ODDS
kPEST EDUIPPED

BAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

aS^CHICAGO INORTH WESTERN^SD kolei Żelazna
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­

dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘW I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

fani
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi maie- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniojsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,CHICAGO ILL. ’

tferęuson jno 8. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

su.
372 Minerał Str

Milwauke Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 liruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski.

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 l Mitchell ulicy 

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wtetej

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i MEN AS HA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. —

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btcTene Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.0U P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do SteTen 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o nOłnocy, 
który fest w pogotowiu na Reed Street ®epot w Milwauke 
już o godzinie 9teJ wieczór.

2 poriągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ziSIILAND, LAKĘ SUPERIOR.

Kez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finncy, Jas. Barker.
Gen7. Manager. Gen’L Pasa. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i węgle 

od
J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinniekinnick Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 792

w południowej 422—4.
Ueuy nasze są następujące:

Chestnut Coal
Stove Coal 
Kgg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

$ 6,50
6,50
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 6,25 
Drzewo bukowe 5 25 
Odżynki 4,00

J. C. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr. 
UŚF 115 Allen Str. blizko Delancey Str. 

w Mowym Jorku. 
Godziny ofisowe.

8—10 rano w Niedziele
12— 2 po połud) od godziny lOtej do 
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.


